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To wap^ysi: ©I
Rząd cofnął w dniu dzisiejszym mili

taryzację ruchu kolejowego; Zarząd Związ
ku Zawodowego Pracowników Kolejowych 
wszedł w swoje prawa, a Centralna Komi
sja Klasowych Związków Zawodowych 
wezwała do zaprzestania powszechnego 
strajku demonstracyjnego, wszczętego w 
obronią praw obywatelskich kolejarzy.

Głębokie wstrząśnienie w stosunkach 
pracy w całej Polsce, nie może przeminąć 
bez 'wyciągnięcia nauki dla szerokich mas 
towarzyszy partyjnych, tego czołowego za
stępu klasy pracującej.

Walka została nam narzucona. Zwią
zek Zawodowy Kolejarzy naznaczył — po 
dwumiesięcznych naradach — termin dla 
ewentualnej walki strajkowej na dzień 7 
marca. Rząd miał czas do porozumienia 
przez cały miesiąc. W przeciągu tego cza
su rozegrało się jedno z najbardziej pou
czających dla zorganizowanych szeregów 
robotniczych zajście: sprowokowanie wal
ki przedwczesnej. Roli prowokatorów po
djęli się najpierw komuniści, a kiedy „dzi
ki" strajk przez nich proklamowany, nie 
udał się, pośpieszyli im na pomoc reakcjo
niści i spowodowali militaryzację ruchu 
kolejowego. Liczyli jedni i drudzy na to, 
że z chwilą ogłoszenia militaryzacji Cen
tralna Komisja Klaso-wych Związków i Pol
ska Partja Socjalistyczna podejmą w'alkę 
o prawo obywatelskie pracującego czło
wieka i wystąpią przeciwko militaryzacji.

Nie omylili się! Walka przeciw milita
ryzacji była naszym obowiązkiem i pomi
mo tego, że wypełnienie tego obowiązku 
zastało nas nieprzygotowanymi, nie uchy
liliśmy się od walki i ogłosiliśmy dwudnio
wy strajk demonstracyjny.

W walce tej poznał proletariat swoją 
siłę, ale i swoich wrogów. Z partji poli
tycznych tylko P. P. S. stanęła na czele 
Należących. „Chrześcijańscy Demokraci" 
rzucili się na robotników jak hjeny, a „Na
rodowa Partja Robotnicza" uchyliła, się w 
Sejmie od glosowania nie wiedząc po czy
jej stronie stanąć: czy po stronie klasy 
pracującej, czy też po stronie militaryzu- ; 
jącyoh generałów, zapowiadających opor- | 

,nym robotnikom stryczek lub kulę... Mi- i 
bister Pepłowski, reprezentant „N. P. R." j 
W rządzie głosował dnia 23 lutego za mi- !

litaryzacją, a 4 marca doniósł, że po skoń
czonej walce jest przeciw militaryzacji!

Najhaniebniejszą rolę odegrali jednak 
prowokatorzy komunistyczni i endeccy. 
Komuniści i endecy odrazu stanęli do pra
cy. W Warszawie i w Zagłębiu Dąbrow
skim komuniści bez skrupułów łamali 
strajk powszechny, gdzieindziej ostenta
cyjnie nie przyłączali się nawet w pierw
szym dniu do ruchu strajkowego. Endeccy 
maszyniści sami zgłaszali się do pracy i 
bez najmniejszego przymusu obsługiwali 
maszyny.

Towarzysze! W świetle czynów pozna
liście nicość i nędzę moralną krzykaczy 
.komunistycznych i endeckich; tam gdzie 
trzeba było mężnie stanąć do walld, zosta
liście zdradzeni przez tę mniejszość, która 
zionęła najbardziej „rewolucyjnemu11 fraze
sami i zachęcała Was do szarpania swoich 
sił w najmniej odpowiednich warunkach. 
Dla tych krzykaczy wciągnięcie w pułap
kę potężnej organizacji kolejarzy, której 
opanować nie mogli, było celem ich sza
leństw, ich „dzikich" strajków, ich łama
nia dyscypliny i solidarności klasowej. 
Komuniści chcieli zachwiać tę organi
zację zapomocą krzykliwych frazesów 
„rewolucyjnych", — endecy chcieli ją 
rozbić za chleb j słoninę, otrzymywaną 
z łaski byłego ministra aprowizacji i roz
dzielaną uprzywilejowanym kolom swoich 
zwolenników. Jedni i drudzy zawiedli się: 
szeregi robotnicze wyszły ze strajku de
monstracyjnego wzmocnione!

Dla Centralnej Komisji Klasowych 
Związków i dla P. P. S. wystarczy! krótki 
termin jednej doby, aby na hasło dane z 
Warszawy stanęły setki tysięcy robotni
ków. Całe wielkie gałęzie przemysłu, ©ale 
miasta, cale zagłębia górnicze stanęły jak 
jsaen mąż i nadały przez to walce klasy 
robotniczej majestat powagi i znamię siły.

Koiejarze uzyskali już dzisiaj poważne 
ustępstwa ze strony rządu. Poprawa przy
działów żywności, podwyższenie mnożnika 
z 400 na 525, odroczenie umorzenia zaiicz- 
ki jesiennej, pierwszeństwo dla ich dzieci 
w szkołach rządowych i opłata połowy 
czesnego szkolnego, oto plon prac i usi
łowań Związku Zawodowego Kolejarzy. 
Ale najważniejszy rezultat walki, to cof

nięcie militaryzacji z powodu uznania ze 
strony rządtu, że pracujący człowiek w Pol
sce nie potrzebuj© i nie zniesie spokojnie 
nad sobą kolby i bagnetu I

Padły w wielu miejscach ofiary. Are
sztowano zorganizowanych towarzyszy za 
solidaryzowanie eię z strajkiem demon
stracyjnym, innych wydalono z pracy, lub 
zawieszono w urzędowaniu. Waszą rzeczą 
wszędzie stanąć w obronie tych ofiar, ra
tować, pomagać, dawać żywe dowody soli
darności i braterstwa robotniczego. Oiiary 
nas nic odstraszą, byle były złożone na oł
tarzu wielkiej wspólnej sprawy walk? o 
wyzwolenie!

Walka w obronie praw robotnika jest 
naszym żywiołem, praoa dla przyszłości 
naszym obowiązkiem. Chodzi tylko o to, 
aby cała klasa pracująca w Polsce zorga
nizowała swoje szeregi, aby nie było w 
niej miejsca dla obojętnych ani dla zdraj
ców. Nie można bowiem prowadzić walki 
zwycięskiej jeżeli całe zawody nie troszczą 
się o los reszty braci proleiarjaddej, jeże
li rozkaz dany przez wybranych kierowni
ków i mężów zaufania nie zostanie ściśle 
wykonanym.

I tę naukę należy wyciągnąć z prze
biegu minionego strajku powszechnego. 
Tam gdzie utrzymano jedność partyjną 1 
prawdziwą solidarność zawodową, tam 
gdzie nauczono się już wypełniać ściśle 
polecenia kierownictwa, bez mędrkowania 
i bez warcholskiej samowoli, tam wszędzie

byliśmy świadkami potężnej i skutecznej 
demonstracji robotniczej, nakazującej sza
cunek i zmuszającej wrogów do liczenia 
się z siłami organizacji.

Polska bez zdrowej, zorganizowanej 
i potężnej świadomością klasową klasy ro
botniczej nie utrzyma swojej niepodległo
ści, ani nie podoła ciężarom państwowości. 
I naedwTÓt klasa robotnicza bez niepodle
głej, dobrze zorganizowanej Polski popaść 
może tylko w niewolę i nędzę.

Dlatego walczymy o przyszłą silę i 
władzę klasy robotniczej z tern przekona
niem, że wzmacniamy siłę Polski, którą 
chcemy widzieć niepodległą i silną w ro
dzinie narodów'.

Wzywamy wszystkich robotników do 
szeregu! Niechaj każdy wstąpi do swojej 
organizacji zawodowej, niechaj wszyscy po
śpieszą pod sztandary zwycięskiej, wypró
bowanie] w bajach Polskiej Partji Socjali
stycznej! -

Dość kłamstwa, dość prowokacyjnej 
roboty wrogów, maskujących się różnymi 
hasłami rzekomo robotniczymi! Dość mar
nowania sił i czasu, dość rozbijania szere
gów walczącego pod czerwonym znakiem 
robotnika polskiego.

Niech żyje solidarność Robotnicza!
Niech żyje Polska Partja Socjalistycz

na!
CENTRALNY KOMITET WYKO
NAWCZY P. P. S.

Warszawa, 5 marca 1921 r.
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Jak było do przewidzenia Liga Narodów 
uęhyhla się 0d przeprowadzenia konsultacji 
w Wileńszczyźnie.

Ntc dziwnego. Z jednej strony przysłanie 
wojak koalicyjnych do W kia wywołałoby ail- 
ae tarcia z Rosją sowiecką, z drugiej strony 
przeprowadzenie głosowania byłoby pośred
nim uznaniem przez Europę Zachodnią tirak- 
iasiu w Rydze, przekreśleniem praw Rosji do 
Wdeńszczyzny. Wreszcie rząd kowieński" wy
raźnie sprzeciwiał się wypowiedzeniu się lud
ności, gdyż z góry wie, że wynik głosowania 
będz.e ujemny dla Litwy kowieńskiej.

Wszystko to razem wytworzyło sytuację, 
żę Liga Narodów woli wycofać się z całej tej 
niepewnej dla siebie akcji. Robi propozycję, 
aby obi strony pod przewodnictw eni Hymansa 
sam© rozstrzygnęły spór. Litwini zgadzają się  
na to, żądając jednak, aby ta forma załatwie
nia sporu przybrała charakter arbitrażu, wy
rokowi którego obie strony winny się poddać 
bezapelacyjnie. Inuemi słowy Litw ni chcą 
powtórzyć tę samą historję. jaka zdam-ł*

się ze Śląskiem Cieazyńsk eon. Prof. Askenazjj 
godzi się na pośrednictwo Rymania, jednak 
u e w charakterze arbitra, a tylko celem wy- 
nalezenia sposobu załatw ienia sporu z Litwi
nami, przy ozem oświadcza że i nadal będzie 
bronił zasady konsultacji.

Ze względu na to, że oddani© tej sprawy, 
w ręce Ligi Narodów, jak to już niejednokrot
nie wskazywaliśmy, mogłoby wywołać tysiąc© 
komplikacji, skończyć s.ę najmniej oczekiwa
nym wynikiem, — należy korzystać z chwili 
wahania się i niezdecydowania Ligi i wogóle 
uniknąć jej pośrednictwa, oświadczając, że 
Polaka w sprawie Wilna porozumie się bez
pośrednio z Litwą kowieńską.

Zapewne narazi© Litwini uchylą się od 
wszelkich rokowań bezpośrednich. Otóż trze
ba Litw inów  postaw ić wobec faktu wypowie
dzenia się woli ludności spornego teaytarjura.

Dlatego dziś znowu ze spotęgowaną siłą 
wypływa sprawa zwołania Sejmu w Wilnie.

Jest to jedyna forma pomyślnego i spra
wiedliwego załatwienia tes*> nieszczęsnego
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śporu, unormowania wreszcie stosunków na 
r>£-cli-cduicli granicach Dokąd, co je&t tembar- 
■dz. ej wskazane ze v\zględlu na możliwe kom- 
jsLkacje na Zachodzi® w związku z Górnyan
SŚ5.u*>k C Ilia

Ale musimy raz nareszcie zdobyć się na 
izi&zy program i zcecydawaną taktykę w «ę>ra- 
wi© Litwy Środkowej.

Otóż spoimeimr są powiaty: Grodzifeńskij 
LidtŁ.’, Wileński, Osaniaństai, ŚwięeiaósIWi 
Braelawaki i Trocki. Z tych tylko Wileński i 

• Sroeui, s ą ^ a ję te  przez wojska gem Żeligow
skiego, reszta przez wojska polskie.

Ale w traktac.e z Rosją sowiecką jest 
wyraźnie pow edziane, że w sprawie paeyna- 
lotności tych powiało w, mamy bezpośrednio 
porozumieć się z Litwą kowieńską. A póki le
jo  porozumienia niema, powiaty te prawni® 
są ;■ iko pod wojskową naszą okupacją.

Możemy wprowadzać województwa, może
my przeprowadzać wybory <io Sejmu w tych 
‘powiatach, ale pomimo ho z punktu widzenia 
yrawa międzynarodowego powiaty te wciąż 
b-idą uważane za okupowane przez Polskę. 
Czyż zależy nam na tern? Jedynem wyjściem 
% te j ' sytuacji jest przepro wsadzenie wyborów 
w tych 8 powiatach do sejmu wileń&k ego.

I  niech wówczas sarna ludność eaJego 
spornego teryitorjuan zdecyduje o swyan k>- 
si©, — o tem czy ma należeć do Polski, czy 
<lo Litwy, czy do Rygi, c«y wreeziHe stanojwsć 
samodzielną jednostkę państwową.

Lnnemi słowy Sejm w Wilnie rmwł no- 
srć cechy konstytuanty — wówczas tylko de
cyzje jego będą m ały  charakter międzynaro
dowy. Jest to jedyne wyjśde z sytuacji. Tyl
ko po tej drodze postępując, Polska przekona, 
4© niema żadnych zaborczych planów, a na- 
«iępaio każda uchwąla Sejmu w Wdnie bę- 
ds e potężnym atutem właśnie w rękach Foi- 
*£•'! l-y-j nap ę wino Sejm ten wypowie się za ©d- 
ląeseu em spornego teaylorjutn od Rosji. Już 
io i wino będzie ogromnym plusem. A dataj 
>??; ?-» no wypowie się przeciwko w ip te n ia  
do Litwy kowieńskiej.

S .jm wileński będ-zśe miał do wyboru, al- 
bo wfr.cienie do Polaki spornego terytorium, 
a‘bo ten, czy inny związek z Liłwą Itowred- 

, a la  przy jedzmozesnem oparciu się o Pol
anę.

Cóż w tem złego? Czyż n ie  lepsze jest 
aswet to drugie rczw.ązanie, od m koeiego 
we.cienia Wileńsacosyzny do Potoki, al* bez 
...  .zumien a z Litwą kowieńską, bez żad- 

- j  h podstaw prawnych, przy ciągłych ©ba- 
waefa, że ta sprawa wypłynie na foemaa mię- 
d<y aarcuowenj ^  tu ma nuejece z Gaitcj# 
Wschodnią.

Ais mułtoiy ||p:e«*yć się. Je# l bowiem 
sbotozow e j"  upadną, co ni® j««t Beczą wy- 
ktuczony nowa Roepa zglosu swoje pa-etemj® 
*-> fDcmi wnońskiej — i feto wi® cąjr w©%«zm 
ereuiota.i® nie będ»etny »nsieii wycofa* aws® 
woj^. rm rozkaz A-ng^i i frw u ji. Te* u u e  
U- A Biipetec oiwsroŁ® przyznaje feę, ie  
Lig* Narodów omył* ręt*  w *f»r*w® Litwy 
*■- tikowej pod wplywetn p*wuy*h asjassti- 

rosyjskich,
A więc mają one m a je n i#  n*w>®ft dhiś, 

e-iy są na emigracji, Cói mó\wó jefeji bądą
W l£r^Jiwi®T

tttetogo też zwołanie Sejmu w Wite i® 
atuto. być uricuUwznione jaknapuyfcciej, diaie- 

hkż wybory do togo Se^trni ususzą odbyć e ę 
' m .  atóem eporuem torytorjum. Teu kto tega 
■ai-s *ujc®, łeu kto temu pnzwzksdaa, tem *a-

Eas daje £wUt)ds#tw«\ że nie wierzy iż jest 
kraj polski, że jego Jmdaodć praffloś® bum- 
*• z Polską. I
-‘tg Wtanytnjj, ż* tam ludcość chce łąwr j

ności z Polską, wierzymy, ie  ogromna więk
szość beymu w Wibnto da wspaniały wyraz 
swej wiary w jaaną przrsżkóć Polski i wypo
w ie gorącą chęć związania z nią swego losu.

Dlatego tak śmiało i zdecydowanie mówi
my; Sejm w Witane zwołany z całej ziemi wś- 
łsńękiej — jest jedynem wyjściem z tak p o  
gta.^tSwauego ps-ze* niedołężną politykę p. Sfe- 
pścfey zagednieaśa wilertek>*go.

X. L,ałówiio.

Mały feljeton.
sbiij, i

Okrutnie zaniepokoili się endecy o krś- 
towekie insygnia. Rzeczoznawcy, hu story ąy, 
zajmujący aię poszukiwaniem symbolów ich, 
przysięgają, iż nic n ie  znaleźli. Aliści hr. Skar
bek pragnie wydostać koronę choćby z pod 
ziemi. Insynuują tedy urodzeni lokaje, kamer
dynerzy, rzezańcy, parobcy, furmani, psiarze, 
hycle, pumy wacze, uzambelano-wie i ekscelen
cje Romano wy eh, Hohenzollernów, Habsbur
gów, t© t« skarby zostały odkryte, tylko je 
przed Skarbkami schowano.

To też lewica aejmowa dworowała sobie 
z tretnisiów królewskich. Radzono im sprowa
dzać Sbarloka Holmesa, albo jeszcze lepi ej sa
mego Conan D-c^le^a. Ja  zaś radzę, ażeby 
zwrócili edę do Z w iązk u  królów i cesarzy 
bezrobotnych** o zasiłek na poszuki wania kró
lewskich insygniów. Z pewnością dostaną 
subwencję, gdyż niejeden z tych koronowa
nych specjalistów marzy o Zamku nad Wisłą, 
jak p. Helena Paderewska.

Tak, tale, bawcie się, panowie.
Bo nas tam mniej interesują laęecdam e 

skarby królewskie, bardziej natomiast zajmują 
skarby państwa polskiego, odkryte... w feiesze- 
aiaoh generalskich, bankieavkioh i paekarsldch 
Wprawdzie zaaresztowano tego i owego, ale 
łakoś aic nie słychać, jakie przedsięwzięto 
środki, ażeby odebrać to miljardy, jakie na- 
5jromad7,ili wielce czcigodni i szanowni rzezh- 
Bśesakowie we fraka oh. Odkryto bowiem tyl
ko tyle, że kradną, że kradną straszliwie, ie  
grają na zniżkę waluty naszej, ie  są łotrami 
nad łotry, — ale nie odkryto, gdzie oni skar
by skradzione schowali, albo opinja nie zosta- 
fe o tem za-wiadoniiona.

To bowiem pewna, że poaresztowani ban- 
fetorzy i paskarza, że generałowie, handlują
cy iy»»m, musieli gdaasć te skarby u^ryć. Poł
knąć ich przecie nie polknęl-i. Tutaj trzebaby 
Shorłoka H o lm e sa  i dziwi nas, te  lir. Skarbek, 
teki *»»tojHi4vof04iy łe-rendą o ukrytych skar>- 
fe*«h krćńewwkich. nie postawił żadnego wnio- 
•ku o potrzebie wyłonienia komisji dla wyśle- 
tk m m  iricrytf^h *SsaaM« hixluevdach. i  go- 
serakMkńdi.

T ebf *łę przydało, o), pesyctolo! Albe- 
wtean (In u k f fcrółww«łrie, gdyby }e «n«ł»- 
atoon, poszłyby do nwieewm, aby ludwre nw- 
gfi« tam epobojoto naśwtowwś etę i  drogocew 
nycb **b«nw«k wawyafi prwdwtootów. Nfsaym 
marayeiekuM w korrarwch hwbiowwkwh i fesią- 
żęęyeb mdby g togo jednfefe ato prsrruptJo.

Rierfiai m*jpi*ci pońecjr nie mtuwsą, te  mo- 
gHby wtedy prędzej weóeić do rola kam erdy
nerów, pomyweozy i  piesoćapć-w króiew- 
skkte I’wKwd* to, że psee, który oboddł całe 
iyaie w cśworip, !» >«bo ją, a*«n»i*^ lud pol- 
*ki — jafci on t&m j*st, to j-wł, — aŁ® <5o tych 
i«arc«j>aaów triema smttku Nłe deBby geosw 
a* te feoMśowKe i toebM puw ne rebawtei kró- 
towatóo, eey eesarakie, na dwory, dworaków 
1 du-oski, nm Iwir^-aaęy, tee^iiijr, oohmietray-

nie i tym podobne dodatki do tronu. Minęły 
te  czasy i już nie wrócą.

Dość marzeń 1 — „książęta p«ubracd“, jak 
móvit piosenka narodowa i wróćmy do rzeezy- 
wistowi. (Przeszłość minęła. Cesarskie, aęo- 
stolsitie i królewskie mości, ulcra-dłszy co się 
dało z wiedeńskich, berlińskich i petersbur- 
aśk ii skarbów cesarskeh (o te złodziejstwa 
np. Wi«deń wytoczył proces jednemu z wybtt- 
tHejszycb „doliniarzy" cesarskich, Karolowi 
Hatboburgowi), czmychnęły czemprędzej przed 
objawami wdzięczności „kochanych ludów*'. 
Siedzą sobie teraz po Riwierach, Szwajcarjacb, 
Holanjach i łajdaczą się z demimon-efkami, 
albo pędzą smutne dni, jak Wilhelm, którego 
Już nawet Holandja pragnie się pozbyć. Cza

sem skórka im cierpnie, gdy wspomną m ' cią
gle jeszcze możliY. a sądy uad nimi Koalicji, 
trochę intrygują, uochę zapewne uprawiają 
pasek. Spadli wogćńe do poziomu swoich pod
danych i mało kto nimi zajmuje się więcej.

Zapomnijcie przeto o nich i wy pp. ko. 
ni us zowie, masztalerze, łowczowie i kam er
dynerzy cesarscy. Polska nie będzie królew
ską, ani cesarską. Skarby królewski* nikogo 
już nie inlero*\b|, oprócz Skarbków. P«ee-. 
sziość umarła. Requiem aeteroam...

Poszła ad umbra i tam niech się stara,
Szczęśliwszą być aiż tu — gdzie tyle błędu, 
Zawodów, głupstwa, nieszczęścia, przesytów. 
Bankructw, poezji ghtpich, jezuitów....

2  j sław.

Konferencja londyńska.
Itaprążenie stosunków między Ententą a Isiemcami.— Spra

wa Gfórnego Siąska.
Pierwsza część konferencji loffldyńsfki&j, 

pcŚwięcona ąpruwom wschodum, przyniosła 
zwycięstwo Turcji. Traktat z  Sevre® ma być 
zrewidowany. Niewiadomo tyllko, cny wszyst
kie żądania Turcy będą uwzględnione, zwła
szcza co do cieśnin, których Amgsja nie zechce 
wypuścić ze swej op eki. Tynuczasean parla
ment grecki odmówił już awoj zgody na zmia
nę traktami z Sevres. Jeat więc rzeczą możli
wą, ie  Eittlenta, która dotychczas wespół z 
Grecją występowała przeciwko Tuwcja, będzie 
mutoftła skierować swój front przeciwko Gre- 
cji.

1-go marca z»*zęla się druga część fcoełe- 
rsireji. Wlaściwil® nto zaczęła się wcale, po
nieważ aa  samym ws*;pie prz«cweiia została 
dzięki nie dającej się usunąć róńulcy mię
dzy żiądamoumi JSatoudy, a  propoeycjami Nie
miec. Uchwały paryskie określiły wysokość 
odszkodowań ińernieokich na 252 m ija  idy 
marek, jpiełnych w ciągu 42 lat, a  tyuu.vza.eni 
Niemcy zfodeiti się na zapłaceni® tylko 50 
mil jardów m arek zŁ, wlicaając w tę &umę 20 
miljaidów, które Niemcy uważają że uiściły 
jsuż na zaeedizie dotychoźaaowycłi świadczeń. 
Pozoistate SO mi^a.rdów Niemcy cń-ą spłacić 
w przeciągu 30 lat przy pomocy isiędzyłiaro- 
d»wo*j pożyczki, wolnej dd paefatku. Z tej su
my rangną na ferodse pożycaki mię-
d»}“n*mdew«j zdobyć 8 maTjanidw, oąwocen- 
tewaayoh pi-wa Ntomny i sptaoanyeih przez 
nie począwszy od nraja 1926 r. z  oproc. 1 •
1H%.  1X> togo dochodzą 5% za pozcwtale 22 
sńlpuriy. W okretee najMiikz^-h 5 feut Mecn- 
cy obowAąeują aię spławi prócz togo 5 iwiljwr- 
dów, ai* ni® gotówką, lec* towarami. W tym 
coiu deaia^fsją mą Niemcy swobodnego obro
tu m ędr.y Sktneiuni a Btfeeiią. Ta suma 5 
wiłjaadów msaioi już w sobie procent dd 21 
m lÓM&frif sa «w <*ó 6 te<®a.

Co do żądania Eateuty rw aprawi® 12*ś ~ge 
opodalkowtaańa wywozu nltemiedriego nota 
niemiecka wydrręte. e oświadcza, że żądani® to 
wickwBua® o xue.cz a z® strony But en ty chęć ko- 
rzytoania z «wcntiualnego popraw;eriia się w 
prr.\ ssśożdi steuiu g^Hapodarczego Niemiec. 
Nie*»tf ^u»nają“ my Si zasadui-iozą o korzysU- 
tóu Bfejtxaity i  polepw,outgo stanu gospudar- 
«5ftgo aSf noka dodaje, ie  to Już u-
wzafi.ędtei on® awitaJo w ieih parcpotEyciadh.

no is wyraża gotowość wzięcia 
prze* N .umrey udaiahi w odBindowi® zniew ao- 
nycłi praw  wojnę obszanów, zaliczając w ar

tość tej pracy na rachunek wyżej wymienio
nych ra t miijardow ych.

W końcu nota uiem 'ecka uzależnia wy
pełnieni i o wypuszczonych wyżej zobowiązań od 
dwu warutiiiiów: 1) i© plebiscyt na Górnym
Śiąćku wjppidaie nn bórzyść Ntoai'ce j Góriqj 
■śiąsk pcaćtetoate pray Nieaneach i 2) że uau- 
nięt© zostaną toudnościi świfbowego ruchu go- 
aipodarczego i przeprowadzony będzie system 
wolności gospodarczej oraz równoupnawm^- 
mia.

Jak  wiadomo już a depesz, nota niemiecka 
została przeiz Enteatę odrzucona. Nie wszezę* 
to ma wet dyskusji nad nią. O de Lloyd Geor
ge okazywał z początku wobfec delegacji nieć 
asieckiej nada iw ar uprae^ruości, wypyiuęąs jttfp- 
wet dr. Simon**, jak mu się podobała podróż 
dio Londynu i wyrażając zadowolenie, że gli 
moos poprawił się od czasu konferemieji w 
Spa, o tyle tenże Lloyd Georga spocfcnmwirąjt 
i skiwsśttiał po wy^foehąnu przemów .cmi a Si1* 
raomsa, zawierającego podane wyżej warunki 
niemieckie, lio y d  George wsiał od stołu, o*' 
świadraając, że propozycje niemieckie nie na
dają się nawet jalko podstawa do dysliuśji, ie  
Niemcy zadają się zupełnie niedoceniać istot
nego stanu rzeczy, że warunki niemieckie ró
wnają się żądaniu, aby nie Niemcy Entem- 
cies lecz odwrotu.© Enl&Ma Niemcom płaciła 
ectaikcdowaaiia. Za Lloyd Georgem ijvy®al| 
wsgzy&cy przedstawiciel© Bntenty-

Na drugi dzień Lloyd George oświadczyć 
jako pr«c«s keiiferenisjt, w imieniu EoReiiiL  ̂
ż» warunki niemiecki© są prowokacją w * w  
sun/ku do traktatu werwuakieago. Cał® ©w® 
przemówienie oparł na tom, ż© N enicy-uchy
lają się od przywiania do winy i odpow;©- 
dasijdnośeł za wybuch wojny, lecz Bufenia mu
si domagać « ę , aby Niemcy uznały swą winę 
i wypełniły przyjęło przez toebi® zoberwiąza-
DM,

Przedstawiono delegacji naemieokiej uiH* 
maksm, ża jażeii do jnuiiedaialku 7-go marca 
(do południa) deiegacja ni® zgodfci »ię na zą- 
«ady ustałoo© w Paryśu w sprawia odeakodo^ 
wad, to Entente za»V>«ią® śi odki preymusowe^ 
jak zajęci® piwac wojak* Entoisty jni®j«owo- 
śei e»«si-»‘M''*nycla, n*łoi»ai© na cesiy towa
rów n‘i*nitocŁS«4i, apr**d*wanycłi w krajach 
Bućeaty, podatków w wysokości 50% wałtośfet 
iyoh tmvardw, ustawie wieiito graoścy eetepj’ 
d a  lewego b-zegu Hanu, vwes«ke 
c«J *i«®:toekich.

G ,¥  EfiuiiWCAGSI-1 WLADTGLAfvA
ORKAN A -), ,n 1 f

.Abię-ią-s w jfekopaiuwn*, lubiłem w tu«- 
prz^^c do kośoiotai riia diugo pia«d roz
um sumy, żsby się posot*ko*zK»wał tyn* 

bfetoSEUyoła wymakieh. oriieti puolfe 
esatych gazdów łsLopiadaklah i „-**»©- 

odiwwijącydh się .fekoś lioj)&e®y*k® na 
z%ijr*i, łouotsuuĄj fciaay prawej nawy ko- 

im fiuż intorej l.o ściany idzi® w 
8-wa jakby aenetoraka l&aa Riniciyjk© - fev- 
feiL.50-R. ii4i J*.<cćfciw lodhada.’*, antetusbomUfe 
sto i w iwoziSth «? wjóh cu+i;ju;h l barwayeb mm- 
tetea*n, <? była wyfeuei z granitu, ttw© 
fe-ausu®, aposow® wcsisiui® rayotokiości, gr*.«- 
ji-.ssci t^-eh wtom .tn-.'Aj d l pi-nCJów paięfuLs 

jsftaoz® m t«k‘*n Tonoutei® (ua #© wprosi 
VWfega, cciiMiAego, pr««Łar©#>, ixxih«feiń- 
>, j*.feby jiiż wwteifei%*Bgo w z-cSir®, <te*- 

SKiścto4a), * fe*«drfe.®j w
lAsaaJiu, tub w QhoatpAowi*! Zm- 

w ' *ó# z ArtAft hooMS’owMj Geeśii i 
ttoyuiu IhuMsiułar, ©^ysłi <«*■ 

i i * M w s ł a k i « t i  „abó^BtoóiW* i pafitors®'. i3'** 
fsiie**® ar ©w*ij dgbiski£#*j, Sywej (aa Wd*q 
*v* p*tov.;<riy) UtodKłai* Podhala! OAamt 
,» jć^o fe! Tatojs-imv i  *»®jtewu

■ ę.lwtjtłaUr Ofkwi. *W S-MHctMk". Wyrfaai®
3 łołńy. WarasMin, ARKU &**#»*

max?

om dał poięany wyraz w „Na ŚkiuneiH
Po^ftiaihi4'. Sgdsę, ż» owa feyeoKia, uyai*», 
eto końca jęci* tu® Wyapiajśekis-
g* — św'i*do«*»»iió wwpóiinwś©*- ęrwżróiJliwk du
chowo . r**0 'Wy«h daionaj, Maobdowej JPoLki 
i antj-OTOytó — Gcocj*, Rcymu. w®»ogł*by 
się u saacsui® i obraa^in, #%by pobył
dhiż»j w Catrach, feód taj bo«ae ryckiej, 
<kiciiow*ą atoaodtoły, piv,by s ię .n ią  basdeieą 
pjfze.utł! Wif-1*) jftwt z HotBM»ra w ki*rym, ta- 
kwuiekku «rl«, Sabale, w tedltn SulejL, m i 
fey to jtiugio «lc.» oś fetou suisu t  gwupkowa- 
łuNSoeąijasaito uś*siż*ab*Lfif«łv iuł^i.giwwuych 

i  W*i«»twry, czy z Kratooim, ploią- 
aych ąmateo® Baby o s*HWcto»*m jakoby do- 
patH-y.vMLnzu się ceah j*kisjś oóręfc*i*j „zekAttj 
fośiut&i; fruky swojskiego
ikkty* itoi.isei’smfti") w |s»4w‘*0Śfe OrikaiLa, J*. 
jflkeza i tefiyifc twórsów i  toj grupy.

A jednak, %4$ się tsaąiwiiii ybi j®' óot\-chcxaf 
so-wę terisn»*Aś Okmmm* owogo jató.y na«eg® 

totoa-y f«4i«m ł eoŁ>% t. j. pnomtyin, 
b®*paśr*ekilm, fe?w4©lo*®|r«n weaoio-
vryeLt «MS.-«lh «t*«feuicl *»jdą ^piewcą) swoisto 
febpfvb, i i» k ’rtr»k Guraów, kftóryrfe o«iri«*sv: *r 
hg atetfeut. ftm iuk  aśswuwsfieatjeeAś i Iwcwtowjn, 

fetal, kviy*y m  tóreefeał e»lą
»©*ą *w«ij duMr.y, Łkóry pc*osA«t sobą. pocii- 
mo to wctódBąi w sś®ix® p« (łtoM-wach 1 Pa- 
iTtoato *»!?» ptokto wsfjóśc»e®&«i ikuifeury i 
y«*źw#> itm i  m  i* (* z fetóz^ch fw»y*w©i| ©o- 
b  e tytós* onę*m*am&* — jM*3t« Biądkee od- 
vs». w*«y _  pog&ęfetosd* p**su«la syotoeaa® ,̂ 
kMMWsąi gó# Mą fe.

go mujcetaiiejleze powafeiś*#, a pirzedewBzy^tte: em 
jego p<Aęto&, ghęba.lńe, trtajemuiczftłąee w 
autfe* Pi‘*l«tr i w ducha praaryjnHcoitoi naszej 
faey, fepo* p. t. „Itezew-ej'', uieipodobua oprzeć 
się wraieswi ^honiaiycRoiei*' wielkiego, sa
morodnego ialeaiu Oitliaua, tego uśw:a<łomio- 
nego spotocanie, pognębionego filozoficznie — 
jiaiaby Scśiały Podha-la! Kiedy Orkan ukazuj© 
iuwb w śwoleh vltos!JkollBaeh“ taką mp. wizję: 
..Gatotowi®, *todząoy ma tflug-ch lawadi i py
kający drobni® dymy i  mosiężnych fajeczek, 
adafi * ?  być rzędami csędaialych jatuwców, 
s których każdy-, podpalony, zgasł i dymi jeiz- 
« « “, tM) o gdy epoeow® opowiada nam  o „u- 
tfwerao" wc^a Suhaja z gnidą Gfcehań®k<im ^ni
by *kśeg<« |nt/j*fe^5tjki«go Agameinnotia z 
ftoato*©»), mknsowoli budSzą się w nas sko- 
janto ti*  z homerową Grecją, z jej wieffiz-cścią 
pretoośy> ta*<x»<r«d*woM i stczarośti!

W swojeiu pofeffctotn ar®yd«i*l® „Dr»e- 
wKflf (łefetofc — ni* mogę pojąć dlacaas© — 
u ;e  wyeAo <kdyclita:a® w Ifeśęśee) Gukao, oko- 
jem 7Aiaiiiem, sięgnął daleko głęibiej w ckjrha 
naszej raty, w ckaba polskiej preyrody, niż 
nip. R«yaioał w „CLiojubeh". Polęóoa to pieśń 
Ckkamas n&y to jego prasia-ra puaacna U<ćfzańr 
#ka, *kąp*o* w *loń«u z prized lat tysięcy, 
e&uuii **tu, itoby Ujemna, aewełacyjna 
ba aaeaąeh wiaanyah du«s o nas Ł&aipaij * 
pread WtoŁóu?, jak,*® d « * o e , sg-ossecnni®, pu*- 
■potok!*, płutuaeiow-e Tajuhet To, oo nam daj® 
T e w n t > r ,  j«p«t w * wł^ » * * c«<m iś o  w - « f t v i e ,  t o k i ®  

e*w®ł*cyjó®, sue już jakby vddziaiae przez pry- j p
i m n i  tekfeasą, *  n ią sWaBo- J «eu © epstrwu żssato grocaftdy aa  y sw W *

wanej, tęskaśą^&j do prostoty i wielkości przy
rody, duszy,l Poprzez natchnioną pyću Oifeą? 
ua jakby sam©, szuamąc* swojemi pusoezarąt 
ł  przed W eków, Tatry śpiewały nam o są{ 
Lwe! Fraitatezańakiceć 1 pragórtlskość (pragas* 
dowość, że tak powiem) przejdą do przj£ 
szłyeh Dziejów, oeakme aoataną od walącego 
» ę na wszystko namtsłu Zapousaiema, pazc- 
dewszysuJkieł* pmrwz bą potężne epos, *Dwfp“ 
%i©i“ Or kanał

Ale nie o ni*m właści wie wypadło nrl 
zdawać sprawę na kwa ni »J*cu. Pizecfeokejf 
do j*go ni®5K)i*polt*®j, jaktojś niesiwn-owirfś 
urociej (uaponiyka^ró! na iaywmue siprawif; 
Dukha, przedewazytokiecn w owym grobo
wym kanil«*Wł na szczyci© Tu-rba-cszn, z nap*? 
sein: Kotatenw La-ekk dającym jakby się «ł°, 
inyiSteć, ie  t*A ©i9 nazywał Franek Hakoeir# 
w poprzedu.em sw-jjem wci®itennu), i daiwiHI 
smętnej, mełancholi jn©j po wieści-©leg; i 
Rc«itok*ieh‘‘- A nazywam ją elegją ni&tyUdj 
dlatego, i© zotoała w nieą odmalowaną 2 
przejmującą prawdą i mocą wapótewujV 
serca, szara, twarda, feami«ciiarta doda, ubog1̂  
go, pod hala ń®k Lego łuilu, ale taki® diatoff3* 
że  jest ona właściwi© pieto ą o *ii*ics.i:*il-®to( 
niarawi.u SElaeJuetosgo, lubskiego *©rc* o U1 
azczęśiswieoiu bce-ci, ż« jest ona teagadją śjjyj 
azy samorodnego ^dum*ca“ (diuitocs®, 
d e ia ) — ©połecatHOfia, śniącego o zatopi*®'r -
w «łoń«u *M*ę*iiwsttot, braśm©}, g r o n u

'wą>óś|»r*«y, eatoj t*j swojej gm in y  Fre>'**^
pi A o prawwata‘iśofow«£ińi wwzyetócah j
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Podobno Foch ma już insitrukcj©, aby wy* 
konać zarządzenia wojskowe. W spraw; e 
środków przymusowych niema jednomyślno- 
śei wśród Enitenity. Traktat wersalski przewi
duje możliwość stosowania represji dopiero 
od 1-go maja 1921 r. Anglja i Wiochy chcia- 
lyby się trzyma przepisów traktatu, Francja 
natomiast pragnie natychmiastowego wprowa
dzenia w życie środków represyjnych, uzasa
dniając to tein, że Niemcy dotychczas nie usza
nowały wielu postanowień traktatu.

Jaki będzie wynik ostrego zatargu lon
dyńskiego dowiemy się wkrótce.

Tu miusilmy jeszcze raz zwrócić uwagę na 
sprawę Górnego Śląska . Nota niemiecka żą
da, aby Górny Śląsk pozostał przy Niemcach 
i stawia to za warunek wypełnienia zobowią
zań, wymienionych w nocie. Potwierdza to 
j&szt-z# raz, cośmy już tyle razy podnosili w 
,,łiobou»iku'‘, je Niemcy użyją sprawy górno
śląskiej, jako ostatniego atutu w walce swej 
o zmniejszeni© ciężarów zobowiązań.

Rzecz znamienna, £e urzędowa depesza 
Havas* z posiedzenia konferencji, na któresn 
Niemcy przedłożyli swą notę, a ŁRóyd George 
odrzucił warunki niemieckie, nic nie wspomi
na o Górnym Śląsku. Rzecz jeszcze znamien- 
ni-ejsza, że Lloyd George w swej odpowiedzi 
na mowę Siimonsa równ.eż nic nie mówił o 
Górnym Śląsku. Ma się wrażenie, że rozpTar 
wy londyńskie dlatego tylko przybrały taki o- 
Btry obrót, by Niemców skłonić do jaknaj- 
,większych ustępstw w sprawi© wysokości od
szkodowań, a następnie już łatwiej ubić tar
gu w sprawi© Górnego Śląska, który Anglję 
edi ziębi ani grzeje, a Francję o tyle przy
chylnie usposabia do praw Polski, o ile na 
tern nie ucierpiałyby żądania Francji od Nie
miec.

Zarhodżi więc oba*wa, że Górny Śląsk sta
nie s ę przedmiotem targu, że plebiscyt zno
wu zostanie odroczony lub sfałszowany.

I jest rzeczą wprost niezrozumiałą, że w 
eŁwiR tak ważnej, kiedy w Londynie roz
strzygają się losy Górnego Śląska. Polska nie 
ma w Londynie nikogo, ktoby stał na straży 
interesów polskich. Pan Sapieha Obrabia in
teresy z bojarami rumuńskimi, pan Ciecha
nowski zapewne jeszcze upaja się s.odyczą 
miodowych miesięcy, a w Londynie tymcza
sem toczy się bój o jedną z najżywotniejszych 
dla Polski spraw w nieobecności przedsta
wicieli Polski. Bułgarja wysłała do Londynu 
specjalną delegację, by bronić prawa Bułgarji 
do Trą cii, aczkolwiek nikt tej delegacji ni e 
zapraszał.

Czyżby Górny Śląsk był dla Polski mniej 
ważny, aniżeli Tracja dla Bułgarji

EfiDĘCJA W OBRONIE PASKA BZY.
Centralny organ endecji, „Gazeta Warszaw

ską", która lży robo inikó w przy każdej spoaobno- 
ścj okazuje za to wueie wyirozuiiniaio&cd dla pasika- 
rey. Podając wiadomość o zaaresztowaniu szeregu 
paskarzy, „Gazeta Warszawska" umieszcza uiewin- 
nff tytuł: aresztowania wśród kuipców“. Paskar
skie serce gazetki endeckiej zapomina nawet na 
chwilę, ie  wszyscy ca „kupcy", wymienieni w nu
merze wczorajszym, to sami Żydzi. Antysemityzm 
shika, wobec solidarności paskarstwa międzynaro
dowego.

Jeszcze dobitniej „Gazeta Warszawska" zdra
dza owe upodobania paskarskie, zamieszczając list j 
urzędników i urzędniczek firmy Ludwika Spiessa, j 
zaaresztowanego, jak wiadomo, pod zarzutem pas- : 
karstwa. Urzędnicy ci protestują przeciwko umie- | 
szczaniu nazwiska Spiessa pomiędzy paskarzami i ' 
oburzają się na krzywdzenie „dobrego imienia'' 
ich szefa.

Protest ten powstał zapewne pod naciskiem i

J. j a w  K1XY1, XL1T3 'Ul OUARW-

w b ć  eepjo. Ale jak nazwać postępowanie gazety e n 
deckiej, która drukuje tego rodzaju protesty, ura
biając w ten sposób opinję, korzystną dla p. Spies- 
ea, oo do której sądy mają dopiero orzec, czy jest 
winien, czy aie?

Nie jestże to jawnem, bezwstydnym popiera
niem paskarstwa?

ZOFJA WOJNAROWSKA. 
— o —

i

Nastroje przedplebiscytowe.

Ofiary Abla Panu miłe —  
dym z nich, jak filar wznosił się w błękity; 
z ofiar Kaina znaki zawiłe, 
pełznące nisko nad ziemią jałową 
pisały dymy. W krwi bratniej obmyty, 
kościany oszczep uniósł ponad głowę 
pierwszy zabójca i ręki rozmachem 
rzucił go w płomień (ze strachem?)
Łuk zakreśliwszy, mordercze narzędzie 
ua stos ofiarny upadło i znikło, 
a smuga dymu, jak nieme orędzie, 
wzwyż się podniosła cienką wstęgą nikłą... 
(Czy dym ten teraz miły Panu będzie?)

Z kadzielnic srebrnych wonne płyną dymy, 
ołtarz z marmuru spowiły obłokiem —  
tak się do ciebie, o  Panie, modlimy —  
„racz wejrzeć na nas litościwym okiem !...“

Bucha pożoga zapalonych miast, 
ocean dymu pod niebo się ściele...
Ty, Boże, patrzysz ze spokojnych gwiazd 
na tych potwornych kadzielnic topiele...

Płomień jest rzeczą świętą, 
niema życia bez płomienia — 
fabryczny komin szyją w żelazo ujętą 
kłęby czarnego dymu w błękit wystrumie-

nia.
V

Dym wszędzie, w oczy się wżera, 
w gardle dławi, w piersiach gniecie, 
serce mi przejadł, — jak spalone kwiecie—  
garstką popiołu się stało...

Płoną zwłoki bohatera 
na wysokim ofiarnym stosie...
Dym z ogniska pastuszego 
na wieczornej kładzie się rosie.

Spłonęły listy miłosne 
i pieszczonych dni pamiątki —  
i pali się kądziel życia 
nim się zwinie w rękach prządki.

Dym... Dławi, zabija —  
z czar wuikannych wybucha, 
z miast płonących i fabrycznych kominów, 
i ze srebrnych kadzielnic się Wzbija, 
i z wiśniowego cybucha...
Dym ludzkich czynów!

Gwar j ruch na ulicy Gliwickiej, jednej 
z głównych ulic Bytomia, przy której mieści 
się w Hotelu Łomniitz Polski Komisarjat Ple
biscytowy. Na zewnątrz przewala się zwykle, 
codzienne, na sposób niemiecki uregulowane 
i uporządkowane żywe, może tyliko trochę bar
dziej gorączkowe, niż zwykle, — a wewnątrz 
— w Komisarjacie Plebiscytowym wre usilna 
i wytężona praca w poczuciu odpowiedzialno
ści za losy tego kraju, które się już niebawem 
rozstrzygną.

Wre praca cicho i skupiona. A nagle w tę 
ei®zę wpada daleki oddźwięk jakichś zna
nych, swojskich tonów. Serce zaczyna bić ży
wiej w p.iers:ach, ogarnia nas jakieś dziwne 
wzruszenie. Wszyscy zrywają się ze swoich 
miejsc i biegną ku oknom. Muzyka coraz bli
żej; dychać już zupełnie wyraźnie mocne i 
ochocze tony .JVlaima Sokołów". Kto to gra? 
Oo to znaczy? To idą górnicy ze swoim sztan
darem św. Barbary w czarnych ubraniach z 
ezerwonemi pom p uszami przy czapkach a 
muzyką na czele. Idą sprężystym, wojskowym 
krokiem i nam przed samym Łomnitzem gra-' 
ją ten pełen siły i życia marsz: „Hej! Bracia, 
Sokoły" l

Jakie to zdawałoby się niepojęte — w 
tym Bytomiu, gdzie pół roku temu oglądano 
cię za tym, kto mowł na ulicy po polsku!

Otwierają się dana nasze i okna domów 
niemieckich—naprzeciw; z okien naszych wy
chylają się rozradowane twarze, dłonie mi- 
moiwioli składają się do oklasków, słychać o- 
krzyki; „niech żyją", a wzruszeni górnicy pod
noszą czapki w górę i powiewają niemi w 
naszą stronę. Czuje się tę łączność — między 
nami — a nimi, między dziećmi jednej Matki, 
które po dług ej rozłące mają się znów zjed
noczyć ze sobą!

W oknach niemieckich — cicho i głucho, 
patrzą zasępione twarze, nikt nie śmie się 
ani słówkiem odezwać—schylają głowę przed 
nieuchronną koniecznością.

Ten jeden wypadek mówi nam bardizo 
wiele. Jest on wyraźnem podkreśleń em, że 
ta Polska na Śląsku, która chroniła się do- 
tyohazas w podziemiach, w duszach tych „czar
nych ludzi" — górników, o rękach stwardnia
łych od pracy — wychodzi z ukrycia na świa
tło dzienne i dokumentuje swoje istneme, z 
żywiołową radością okazuje, że jest tu panią 
i królową.

Nie jest to jakiś odosobniony wypadek 
wybuchu uczuc a narodowego. Taki nastrój j 
panuje wszędzie wśród uświadomionej ludno- j 
ści. Wystarczy pomówić silów parę, zwłaszcza 
z robotnikiem górnośląskim, a zadziwi wprost 
1 uderzy ta jego twarda i nieustępliwą pol
skość, o którą ciężko walczyć musiał, a kitóra 
jest dla niego nie pustym frazesem, ani de
klamacją, ale którą potrafi zadokumentować 
czynem.

Warto pójść na prywatne kursy języka 
polskiego, na które uczęszczają nie tylko dzie
ci, ale i dorośli, by przekonać się, jak ci łu
dź e wynaradawiam i niemczeni od lat — 
łakną, czują głód tej pięknej, polskiej mowy, 
jak pragną się jej dobrze nauczyć, z jakim 
zapałem pioezą o polskie pieśni, z jaką silą 
odczucia i zrozumieniem je śp ewają.

A wiece polskie?! To tłumne, żywiołowe 
wypowiadanie się liudu górnośląskiego, który

się poczuł painem swej ziemi! Nietaa bardziej 
porywającego i imponującego widoku, jak te 
tysiące rąk, wzniesione do przysięgi przy sło
wach „Roty", którą się zawsze na zakończe
nie wieców śpiewa.

Ta fala uświadomienia narodowego po
tężnieje z dnia na dzień, a Niemcy są  zupeł
nie bezsilni wobec tego. Te ich wylękłe i o- 
głup'ałe spojrzenia w chwili, gdy górnicy z 
„Marszem Sokołów" soli przez ulice Bytomia 
— są symbolem obecnego ich nastroju. To 
też' chuć na zewnątrz jeszcze tu i ówdzie wy
stępują butnie, ale w istocie rzeczy, przygo
towują się powoli do odwrolu, łub też w ci
chości, w ukryciu uczą się polskiego języka 
i przygotowują do nowych rządów.

Zaznaczyć trzeba ponadto, że ten żywio
łowy objaw polskiej mowy, zamanifestowa
nie i podkreślenie jej publiczne ma dla nas 
tern większe znaczenie, że było to już — po 
ogłoszeniu wspólnego terminu głosowania, któ
rym Niemcy spodziewali się ludność polską 
przygnębić i stero-ryzować... Pomylili się jed
nak w swych rachubach. Bo większość polaka 
jestt tak przeważająca, fala uświadomienia 
narodowego tak olbrzymia, że przecież mówi 

i się już wprost o tern, że plebiscyt będzie tyl
ko putolicznem potwierdzeniem istotnego star 
nu rzeczy, że przecież me chodzi o to, by przy 
plebiscycie zwyciężyć, bo to jest zupełnie 
pewne, lecz by zwycięstwo było tak świetne 
i tak druzgocące, by cały świat się przed niem 
ugiął. Są przecież miejscowości, zwłaszcza w 
okręgach przemysłowych tak uświadomione, 
że ich mieszkańcy zaznaczają, iż chcą, by 
ich wioska, ozy miasteczku jednogłośni© o- 
świadczyło się za Polską. W to wezbrane mo
rze uozucia narodowego rzucili Niemcy, jako 
swą ostatnią deskę ratunku tych 150.000 > 
trudem wydobytych emigrantów i rzecz pro
sta — nie zdołali tern zastraszyć ludności pol
skiej, bo tych 150.000 obcych przybłędów — 
to kamień rzucony w morze, który pokryją 
polskie fale. Stanowisko ludu polskiego na 
G. Śląsku w sprawie em grantów i wogóle w 
sprawi© plebiscytu — jest jasne, proste i mo
cne. Streszcza s:ę ono w tych słowach: Żąda
my możności spokojnego wyrażenia woli na
szej. Czujemy naszą przew agę, jesteśmy pewni 
naszego zwycięstwa i wobec tego tych 150.000 
emigrantów wcale nie zaważy na szali naszych 
głosów, jeżeli oni rzeczywiście przyjechali po 
to, by tu spokojnie swój glos odidać; jeżeli 
zaś są tajnymi członkami niemieckich bojó
wek, dla których Niemcy odda wina ukradkiem 
sprowadzają broń, jeżeli przyjadą po to, by 
udaremnić glosowanie i krwawym plebiscy
tem zadokumentować „niemieckość" G. Ślą
ska, to górnośląski lud będzie ich umiał god
nie przywitać, bo twarde są jego spracowane 
pięści i mocnel

Taka jest obecnie postawa ludu polskie
go na G. Śląsku i jego nastroje. Radość, po
dziw i duma wzbiera, gdy się patrzy na tyich 
„czarnych ludzi" — nieug ętych górników — 
którzy czują się powołani do tego, by swój 
kraj wydobyć z wiekowej niewoli.

Prawdziwy cud odiby w a się w naszych o- 
cza li. Widzimy, że, jak szklane świecidełko 
pryska ta zewnętrzna niemiecka powłoka, a 
wydobywa s.ę na jaw Dusza ludu górnoślą
skiego, do której Niemcy nigdy nie dotarli,

słuszności, o wytępieniu zeń krzywdy, sob- 
kosiwa, i płynącej z nich niedoli! Owo roz
bicie się marzenia o zimną, twardą skalę rze
czywistość, ciemnoty i koitoństwa otoczenia 
(ftol i do dza jeszcze „szczęśliwie nam panu
jącego" ustroju społecznego), jest główną, ta
jemną treścią, węzłem tragicznym, „konflik
tem" tego niepospolitego, powieściowego poe
matu edegj i 1 Osobiste, życiowe niepowodze
nia, a nawet 'bolesny, sercowy zawód, Funka 
Rakoczego, chociaż cężkie i krwawe, »ą już 
czeniś nialaważnem, podraędnem, wobec tej 
głównej, podstawowej tragedji jego duszy! 
Kiedy w końcu powieści proponuje on uko
chanej, Hance Suhajównie, żeby poszła z nim 
w świat, jest to już właśc wie człowiek, du
chem złamany, niby kwiat, stratowany przez 
iąjragmi Życia! Jakby symboliczną, a nad wy
raz żałosną, jakby przeczuciową antycypacją 
tego chybienia przeceń, że tak powiem, ca
łego swojego życia, jest owa, przy końcu zrą- 
by-wania ;asu z uboczu regli, a właściwi© spy- 
tiaan a już zwalonych smreków i innych 
drzew na dół, do roztoki, m mowuii strzaska
na przezep, biała brzózka, którą przysiąg! so- 
Bie oszczędzić od zatraty, jak również zmiaż
dżony przez tenże lecący smrek, współobłą- 
tan.ee, przezwiskiem D ja bel, śniący wierna e 
0 zakopany eh, złotych skarbach, tak że Fra- 
yik mimo woli przyprawiwszy go o śmierć, 
iakby razem z nim zabił legendę tych Roztok 
Podhalańskich!

J«Mt co i  naprawdę homerowego. epickie
go w ttm  zmaganiu się Franka Rakoczego z

leśną uboczą. Jest to w swoim rodzaju „pra
ca Herkulesowa'' tego „podhalańskiego pół
boga" na małą skalę, fanatyka życiowego, mo
carnego czynu. Al© o uroku, jaki ma dila nas 
ta dziwni© p*ękua dusza Franka Rakoczego 
(o ileż piękniejsza i indy wtouaiuiejsza od du
szy takiego Arnika Boryuy w „Chtopaich" Rey
monta!), stanowi nietyle jego „achillesowa", 
aryjska, młodzieńcza 'porywczość do tego pra
wi© nadludzkiego czynu (jakim jest ścinanie 
samemu — przez czas długi — leśnej uboczy), 
nietyl© nawet jego szlachetny, wulkaniczny 
poryw do uszczęśliwi en a za jednym zama
chem gminy Przy skupia (a za nią całego Pod- 
bala, całej Polski) zniesieniem własności i o- 
panoiem gromadzkiej gospodarki na kollek- 
tywinem wiadan u (przyczem te jego marzenia 
są przepojone jakąś jakby słone, an ością i 
kwiecistośe ą leśno-górskiej polani), ile wła
śni© jego koniteuiiplaicyjność cygańsko hindus
ka, odziedziczona może po zamierzchłych 
przodkach, Rakoczych, oo przyszli kiedyś do 
Polski z Węgier, ta jego wieczna zaduma nad 
Tajemnicą Bytu, miłość do wszelkiej ,iywi
ny1', żar nad ścinanym lasem, który w nim u- 
świadomił Cyrek, nad miażdżonemi gniazda
mi ptasząt. Jeżeli w tern, co jest w tej powie
ści czynem, zmaganiem się mężnem z  Losem 
i z ludźmi, z ich ciemnotą (jak owe płomien
ne przemowy Franka do gazdów Pirzy slop i a 
na zebraniach gminnych u starego Suhaja), 
jest jakaś homeryckość bojowa, iljadowość, 
to znowu w owem cichem, skupionem, Fran- 
kowem „dumaniu", w tej nieustannej, we-

j wnętranej pracy jego ducha, jest jakaś eleu- 
zyjskość grecka!

Powtarzam, największym urokiem duszy 
Rakoczego jest ta jej dobroć bezgraniczna, któ
ra go popchnęła do dania przytułku u siebie, 
w ubogim szałasie w Roztokach, takim bieda
kom, życiowym wykolejeńcom, jak Djabpł, 
Drozd (bardzo ciekawa, tajemnicza postać 
jakby ^zry białego", „zwodniałego" górala, 
spędzającego życie nad wodą, nad jakiem©, 
uawipół obłędinem wypatrywaniem jej tajem
nic w górski eh potokach). Jest dużo serdecz
nego ciepła jakichś „Bogatych nędzarzy" Jo- 
kaj-a w tych wieczorach, spędzanych przez 
nich wszystkich (razem z przyińajętymi póz- 
ńiej przez Franka do obalania lasu Chudomię- 
tem i Bekacem) po pracy, we Frankowym 
szałasie, w tajemnych oipow eściach Bekaea o 
„duchu ziemi"!

A teraz — miłość. Przyznam się, że dale
ko bardziej od miłosnej, podhalańskiej sie
lanki Rakoczego i Hanki Suhajówny, na tle 
leśnych Roztok, nawet bard z ej od krwawej 
tragedji jego zawiedzionego serca, gdy uko
chana (kitóra zresztą traktowała w gruncie tę 
mRość dość przyziemnie, jako „przyjemność") 
zdradziła, poruszyło mnie owo przelotne, jak
by senne marzeni© Franka o binej miłości, 
owo przesuwające znu się parę razy w ciągu 
powieści przed oczyma duszy płomienne 
wiapominieni© cyganki, o czarnych, ognistych 
oczach, ujrzanej kiedyś (i może nieświadomie 
pokochanej?) przed szatrą wTędr©wtną, w cy
gańskim obozie. Można by się tu dopatrzeć ja

kiegoś Hadu wpływu „Chaty za wsią" Kra
szewskiego, który jakby przebłyskuje również 
w owym uawipół obłąkanym Janku-miezdarae, 
■nieszczęśliwie zakochanym w zamężnej sto- 
efcrze Rakoczego, Zosi, Owa tajemnicza, cud
na dziewczyna cygańska, porusza mme bar
dziej już przez to, że została mespełmouern 
marzeniem, niezrealizowaną możliwością mi
łosną, jakby wabiącą jego smutną, tolaozą, 
także cygańską duszę, w głąb, w bajkę aryj- 
skości, hinduskości, w jakieś mętni© przeczu
wane przezeń, głębsze sezamy uucKa rasy.

Będąc zmuszonym już kończyć, śpieszę 
jeszcze podnieść urok, jaka nadał, magją swe
go wielkiego talentu, Orkan owej wycieczce 
na odpuat do Ludźmierza z siostrą i z ukocha
ną, jak również samotnemu jego powrotowi 
do Przystąp.a, kiedy go jego towarzyszki ode
szły, zagubiwszy się w Roku. (Nawiasem po
wiedziawszy, wtedy właśnie, w noc, poprzei- 
dzającą ,.odpust", Hanka oddała mu się po 
raz pierwszy. Ni© pierwszy to zresztą odpust 
i nie osialni, który się zaznaczył w ten spo
sób). U T> vi\ .

...Akcentem głębokiej zadumy, Który mo
cno porusza duszę czytającego, kiedy Rakoczy, 
przed odejściem „w świat . zatrzymał się jesz
cze na ekwJę na wierzchołku Turbacza, przy
owym odwiecznym, omszałym głazi©, z tajem
niczym napisem „Koldras Lacki" (niby na 
własnym grobje z przed wieków!), kończy 
s ę ta piękna, niepospolita powieść Dukana,

Wa«ł»w WoDki.
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o której zdobycie eię nie kusili, bo sądzili, 
te  jest uśpiona ua wieki i nigdy się nie zbu
dzi.

Ta Dusza wydobyła z uśpienia i pomno* 
ków wstaje dziś i potężnym głosem woła: 
,,Nis damy naszej ziemi, nie damy jej sobie 
wydrzeć, przeszacłirow ać, ani pirzeiargowaćl 
Wara od n,:ej krwawym dłoniom baka ty? ió w 
_ brudnym rękom zagranicznych dyplomatów!

To też wobec takiej postawy ludu górno
śląskiego zwycięstwo nasze przy plebiscycie 
jeśt pewne. Ten lud oczekuje ze zrozumiałem 

sm  dnia 20 marca, w którym da do

wód swej, tak druzgocącej i wymownej siły, 
ż® się jej nic oprzeć nie będzie w silanie!

Wierzymy niezłomnie, że w ten dzień, 
>jjd? dzwony spiżowym głosem zagrają rado
sne „Alleluja", z piersi wotoego już ludu gór- 
no^ąalłiego, którego poMroóć w tym dtóii 
•matkwyrhwisftam©, wybuchnie ów śpiew, syro- 
boi zwycięstwa i radości wokragę żywota.; 

^Wesoły nam dz ś dstoń nrateł,
Którego z nas każdy żądag" 1

O. Ż.
Bytom, w maren 1921- r.,

W przededniu decyzji.

I

Ostatku© uchwały londy ńskię, ustalające 
łączne glosowanie emigrantów i ludności, o- 
siadlej na G. Śląsku, wbrew tysiącom prote
stów polskich muszą być dla nas ostrzegają
cym ,.memento". Nie dlatego by miały one za
ważyć na szab w plebiscycie na -korzyść 
iheanoów. Ogpoon klęski nie tutaj tkwi. To co 
budzi najwyższe obawy — to fakt, że nie tyl
ko Anigija, ale i Wiochy forsowały warunki 
dla nas niedogodne, ujawniając nieprzyjazne 
dla Pol-? ki stanowisko w sprawie górnoślą
skiej.

Źe w obecnych warunkach nie mogliśmy
wpłynąć, na Angiję, jest rzeczą zrozumiałą. 
A !g 'a n e  chce traktować .poważni® Polski. 
*Jie chce dopuścić do zbytniego rozrostu wpły
wów swej ,-soj-ueziu zki“ Francji Obawia s.ę 
zbytniego osłabienia „dłużnika" Niemiec. My- 
i y agitowali z góry przyjazną nam Ptratięję, 
a Niemcy przekouywali kapitalistów angiel
skich, dając im koncesje na kopalnie Aąekie. 
To też zainteresowała się A.uglja w wygranej 
niemieckiej w plebe-cycte i „a.©ustępliwy** 
Lloyd George, gdy rh.dzi o wysok<M odezWo
dowań, daje się zawsze przekonać Niemcom 
w sprawach dotyczących G. Śtąaka, Nto go to 
nie kosztuje, a może na tom wygrać. „Wieerny 
iar.eres Wielkiej Brytanji" decyduje- te Ma1* 
ona może kr óffi ko wz r ocznie, wbrew witoresrca 
cajżywotoiejizym sojuszniczki Francji, wbrew 
zasadom głoszonym jako ochnonicieilca rzeko
ma wolności narodów, — zaś po bnąl życzeń 
i  żądań swego „wroga" — Niemiec.

To też boleśniejsze stóknoć jesi, że i W4o- 
ehy stanęły prze i who nam. Na G. ftąsku by
ły One dotąd „jęayozkiem u wegi" 5, pomirmo 
aa zachodziły tu i ówdzie oatmegawaz® fctkty 
Sferoanego zachowyiwM-i* się nieiktófyrth eli- 
s&rów włoskich, naokół były jednak neulral- 
ea i niezdecydowane. Niemcy ni© próżnowali, 
bf m skarbić sobie miłość tego ,.języczka u 
wagi". A ż© miłość taka oprzeć « ę umai na 
i.ńereA-e. więc rozpoczęła się cicha i głośn* 
Atetóa, miŁapzająca do tego by <h>w<«śó i prte- 
■. nać Wiochy te będą pozbawiona węgia a 
t.. & ę-jka, gdy Polaka pjiebtecyt wygi w, to pro- 
lk:.kc-a wówczas zuptku© ustań.,®. 1 ni® i*®a©- 
'w- -L-nie, W pra*l« wioakiaj ukazały *ię bo- 
v.-«tn artykuły pow ituzając® jak za pan ą n«t- 
4 5 pacierz — argoaw-ajty ulami eeki® i piw®- 
etiWwgające pm*i rzs-^osueuni k-onaakweavja- 
fel zwycięstwa pokki#go w plebiray#*®. Nł-emr 
4jf zdołali zjwdiaać to b e  sympaty® i popara® 

. s-9ł*tói-y,ch bumlrol-erów włoskich, oraz wmó- 
•frkA w BlanjonuW'.e oddziały wlotkii, to M a 
sy strasznie krzywdzą ludność weMnśeoką, Wó-

r, jwagme tytko spokoju, ładu, pracy, tsnfbury 
sjprawiedliwoócl. Z naszej etrotiy rospoewęjto 

po irewcwitte zgodni ® a psz^ptemran — 
j-mądiry Polak po szkodzi®".

Z jwzeze m« z.^ęc d.yplom-iwj* acaka ato

ńtuiięła na wyisekości zadania. Przekonywa
liśmy Frauicyę. iuąe po 1‘Uj aajimoiejtsaego upo
ru, a zlekeeważyuśmy języczek u wago* — 
WSochyy nie umreliśmy za inter essoiwać ich w 
nastzej wygrane-j, nie mogliśmy na,we* poan- 
forunować ich apinjn włoskiej o istocie zagad- 
fiiemia górno-A^skiego, która przecież wysłu
chałaby nas chociażby w myśl zasady —. 
„auidiałur et altem puns'... Wobec tego, że teo> 
m-in plebascjytu zdaje się być już nieodwołal
ni® ustalony na 20 marca, o akcji dyploma- 
tyeanej. zmreTzająeej do zmiany warunków 
losowania, fawoiyzu^ącycii Niemców, mowy 
być nie moto.

Ale nie palt jeszcze za późno na podjęci® 
poważnej akcji ptropagandysiyczne}, która adą- 
iając do po infrmiMfwan1 a wszechsitrooaiego za
granicy o G. Śiąeiloi, zjednać nam może opi
nię Włoch, Atitftji- Śawajcarji i t. p.

I W  teka atoabędisa jato ae względu 
«hfl*towby a* te a»w«4di«Hi, kićr® wypiukuąć 
ar«xg» po j»leb*»«v to®.

Zdajemy sobi® już dobra® sprawę & tego, 
to w obecnych wantiica-Hh w aprawte G. &ą- 
eka decydować będzie rń» tylko woła hidi 
górnośląskiego ci« i *tr»irow?*kK) morarwtw 
fcoaheyjn/ch, waruniaowsai® w peomym sśo- 
paiu opinją pubłjcaną ich *p< tec.r*ńa*w.

Mua my wnytoko więc iK-.aąnić, co jęto w 
twi-ezej mocy, by z^dtiać *obi-e tę apuijf.

P*insęi«ć naieży, że ag-dnie z brnnwe- 
meni Tmkteiu Wewal&ki-ego gło®ow*»ie na 
G. Śląsku będzi® wtóaśn- kiwa dla decyzji 
p*ńtov» Bnitency, w które® uw*glętinioł*e byś 
muszą równie* poza wo4ą Judu, ośćofc«eató®l 
gosąwKiairsz®, geegr-abean® i t. p.

Mając pmeciwk-o aobto niezbćl® »fgui»e«r 
ty w układeie wł narodowościowych, rokują- 
•e im klęskę w plebaacyei®, Niemcy ro/jpoczęłi 
akoję bardSzo umiejętnie prowadzoną, a zmiry 
rzającą do przekonania Europy, że jaj iinrt  ̂
reay giepedaricz* i aiprawa pokoju wymagają 
praiyiialemaośLH G. śląaka do Niemiec. W Aur 
gijł s w Anwwyee ukazswi s ;ę i bro®*u- 
ry które, opierają* toę ua uitunieiAłch argtr 
lAcii-auk i dany 6ti cz^ate becczeiaAt fał&eowa- 
nyioh, dawodaą kouieeauotoi przotoawueuia 
Afefaka pray jogo toeprawytn goepedarzu.

Gdy j^oiwwame wyipedaće aa n?js*ą ko
rzyść (a Nie-mcy jw* n* tę ew-witaiatoość «ą 
pł^ygoKuwam) — użyją wazellacii śe-odków-, 
by. mi c-Mtwid jego rewitoaty. Broni mają na 
ki ónM, by rvąM.itąć w kaelaj chwili ruch 
sbeojuy. A jetoS ii«  b-ądą tak liteoblii-zaiwń, 
to w haddym r*x-« zeproietouąą pr»eciiwk« 
„torbowi" poltojo-fratieuto-ięiaio, i nie egodią 
»ię a® ruetdtot gło**\»ao;a; poaciseią ntóbo ł 
si&mię by m* «tr»®!ś t®( krainy .^zarnytoi 
c^«®k«u»ów“. Oscyw-śf® będą wówczas pró- 
bowałi oeir^oV powtoPty*pe»i® d«cy*£ ikw 
tetrty. plwirwWMmte jej v  uśhrtBoAcwewA*.

i i i i ! !
„Wyjm ręce r. kieswęnil" —• gawołazie praed 

b praw- iąr ®6jinow®j 4o praiwirawiatą- 
csuc) e trybus-g 33. Witosa, wówczas je*sc*e , ^ 4-
iko posła.

Poseł Witos zapamiętał ton ołnnąri, *aba- 
jeuo, z której siroaj' ®ię roatej^ł. (My tedy 

się mocno na prezycljzdnym kcwtol®̂  
wyjął ręltę z beszita i  pogroaM w ®*r«ttę Wr 
botodka.

-Zdumiopyt’ robotnik, walopącg"® u%d robo-
toiaso-wtościada-ki, prtecier* ©cry i «® adumto- 

i medowdeizanietn zapytuje;
— Teuże to j«*i wł ścianki, z którym w 

.S-.tysatyin utoroju socjslitoyiuznyin ma*n wtodaę
fcaeżzć i ąwawihdliwoeś eaynić?

I  jato błąk cjąca się Psych® J-ę«®^) tu- 
^•wsłango daremni® „aaoka ibci®*", t*k m  
eńlopie zavrte<łeio«y robotntk Żuławskiego 
iSy^intmta, ipow-ła) powłarza: saukan® Wrtosa, 

Tego Witosa, który j&serae tali utedrwuo 
tesfi, kt-sm, iatłysn ego*® tonera «o iwfoołaiita

Ąte jviedjs htfm Mtó, a ab***® jw* *l«*_

decydująca we w*y»ttti«fa ®p*«wa9k
eejtuuwa prny lutedej okacji, a «*ą*MO 

kil® bss w*»®iid®ś tokau&Jl mpewcw*. ie 
*tt&gui* urobiś •dLiKlow%^«| ** PdśMto ** 
ćteras i |><.KłuSx-*iisivo „Wiełtocfa Etooioh-e-*  ̂

b^di«b>»h. u ftao wuortm wsmśSte-ak 
gaoąlrftna.ŁtŚci.'

Od ołtataiej walki zbrojnej na G. Śląsku 
Niemcy zanieraają do obudzenia wezędzie 
„wapólcwueia" d5a ssebie — rzekomo krzyw- 
dKonydi pr*ez „stronnych" okupantów i „krw* 
ż%doy«ii" Polaków.

Wyeystojąc prayteim w b. sprytny spoeób 
oipozv«ię w stosunku do Enienty zarówno 
państw zwyciężonych, jak i neutralnych i 0- 
bozu radykalnego Fraucji, Wioch i Aniglji, do- 
m*!3«ją się „sprawiedliwości", in#ci*ikuńrh na 
swe rządy, b.y przestały „gnębić" N.emcy i ,,fa- 
woryzować" PoI®kę. Akcja ta prowadzona jest 
bezr|;K)śa*-e-dn.io przez Rząd, lub też przez socjal
ną demokrację nieimecką. której stosunek do 
sprawy gSmośląakJej znany j-est dobrze.

Zważjwszy, że opinja radykalnej demo
kracji i obozu socjalistycznego na zachodEie 
Europy mało bardzo orjeutoje e-ę w sprawie 
gortK'śląski-ej, nie możemy nie wyrazić oba
wy, by nie poddała się inspiracji ni-amieokiej 
i nie ustoeuinkowała e?ę do sprawy Gónftego 
Śląska w płas-zozyżnie walki ze „zwycięską 
Etaiesitą". Jeżeli nie potrafimy umi-ejętnie po- 
informować między«B,arodowej opinji o :stod© 
watki o G. Śląsk, — grozi naan n'ebezpie- 
raieiiisywo, to pójdzie ona prx*ciwko nam.

Wi«*ny jak ściele łąezy się dla na« ta 
walka z® sprawą postępu sotyaRcmu, z intw 
resiem pcotetarjahi — teeba  więc by deroe- 
tere..»ja łraiwsuiska, włoeka i angi«lslka zdały 
sobie z lego sprawę.

Mar.

W o*tat«ctnośei moi«* toę i na to agodsać. 
Cofeeiwiek bowiem uiamy pod wśwom* iwglę- 
iaao do MU'iurenta Fr*»»ja, Acglfi, lub Sta
wom Zj«dnOB»t*y»n, to jednak w żałdurej z ty-«h 
„Demokracji" ni® grozi hę ffbi-ajluującjin fO 
botoiłkom wto*cani*m w^l^ckA® roaato#!*- 
ciiem.

W m^ywtetośoi jednak nsee® całkiem i* 
aaeewj *ię przadsltiwia. Wytoarcey bowi«m wy
dalić *ię po aa graute® kiafB, by piwafconaś hę, 
ż® o* Zaebodsa® we«l§ nam ni* stawiają w je
dnym rzędszi® z Witoki«łiit Demotracjami, wy- 
*n-«.o»ają nam natom ato «wh®., zmkmszj to® mtaj
ać® -w jednym raędaie z ii«Minją i Węgrami 
Ęarthy‘*g®.

Na kongresie Rocjah®tyw®ym w Wiedrvu 
mieli. *p̂ >*otbi;tość preekouać «ię o tam tre©; na- 
oi łow arzywze, poatowi®: Di*in*«d, CnapiiMia i 
Pedgi'aliiow^ki.

Zachodzi tedy pytoui®. btó eię myN? Ozy 
tnyii »tf Znafcód., ni®rti!®ży-ete rJ®ani*jąc R»az 
<U®»<-Ja'®ti"zo», ray my tńę wySmy, trttii*mając, 
ż« gi’y »ss*® leakt mówią o Wtefirfch D®mo- 
kracjath, mają n® myśli Anglję, Francję i Sia
ny Zj«<a.ix>c*oii*? A m-oś® wtotoie lunmiaję i 
W typy uftaywas^ Wi®lfe.i«JT» Damote-aejauH 7,a- 
ciiodu ? Bywa wazak, i® dwaj mówią je
dno i  to sten®, a to j*dn*k ni® *0 owno.

*1 **
W AhAIm* a*naxł jadem 1 ex-ponw«aó*żar 

baśfeOih, ®x-któl «wu R.jgerftki Mikołaj, c ety-oar 
atfi NUtgoótow, otawa wiojair, którego wojna po- 
shawd* kraju, tremut J.„ , dobrych taiw w ef. 
®ył dotogna MKtaarahą, »łynnym nuKraiaeeoi 
swhfJh, al® %łko łra.omatografieenej, a jud 
wtraw* mą^amótęra ss^torateatow

I b t i z k a  i z  f a l e k a .
ZWI1DZAN1E MUZEÓW.

W B-erHaie „demokratyzują się" różne rze
czy. Na#fZfkład zwiedzanie muzeów. Pałkarz 
tyj® i sąwacowtaiy śniadaniami, ai>ożyteani u 
xlcwaip(ó«hie-ge i o b attend, etoowiDnennl przy 
potn-oig piwaiey hot.®ki Adlou — zmaduje od- 
yoeeyAetk w mwwash zacisznych Meabitu, d-o- 
(Lrz® naanjch s*ej*liaiom z peźnych eławy cza- 
*»w B.ofeeii2iuli«caów. Tymczaz^m przymiera
jącym gtoaem urzędnik mtiuzedvv obnujóla sposo
by, jaA zbliżyć praeoiętnego obywatela do m.ur 
rauKU, d* obmju. Zwleczać darmo muaea mo
żna był® addiLwna i każdy cudzoziemiec uwa
żał sd>i® za obowiązek powłóczyć *ię po nie- 
£fc.-(Xł<»(>uy«łi eaiash muzealnych. Gtoprł aię, a 
w na/ep«<ł'm razi# sprawdzał w Baedeckerze, 
czy w*zytoko wisi miejscu. Po godzinie 
znużony nic nie widział prócz ścian upatrze
ni eh obrazami. Niczego się w tych muzea*h 
nie uczył.

Dyrektor muezum siedzial podówcza® w 
gabinecie swoim i myślał: jakby to dobrze by- 
h , gdy by miAna było tę całą gaw ,odś wygnać 
im ulicęl Cóż ona rozumie? To świręloloi-adz- 
two popiostu, aby oczy piwosza, idjoty, nie od- 
róeni*]ą>Łigo atyldw w malarstwie ani szkól 
w rzeźbi®, ślizgały się po płótnach uieśtnier- 
teluj'ch i po przeczystych linjftcłi fltarogreokie- 
go naaniiuru. Piwosz do pbvie.rui! a muzeum 
dla utas, ssnawców. Pan. dyr«ktor byi zazdro«ny. 
Zamykał się na klucz z tą c.zy inaą Afrodytą 
i ksbował się gonjuszem Fidjasaa czsy ry»un- 
kissu Kra.nji.Mtji, toy kolorytem Sagautiuiego, 
eay p«*rtr®tera Lenb«cha. To byt dyrektor ,piad- 
w»-cy *, boć płuecież ni® wrąty>ił na drmiłę, że 
oczy taWego ramego filitora i piwosza, al® oe- 
nersa i króla („z zawodtł" i z toeki bożej) — 
ni® popełń® ją świętotaradtowa, oglądając 
-kiwtetty, plaay, lin je 1

Bei^ ui® wiadomo gdate się padziaJa ła

ska boża, co Wilhelma 11 z koszar huzarów 
wyprowadziła ua tron, *iewoluikom pruskiną 
panujący. I dziś dyrektor muzeów otwiera naś 
oścież skarby swoje suwereuom, to znaczy tym 
wszystkim, którym stanowisko swoje zawdzię
cza. Ody ero zumiał, ż« tron Wlhelma został 
spalony w piecu jego dawnego ordyuaasa, — 
zrozumiał też, że ciążą na nim obowiązki. Mu
zeum nie je*t więcej król«w»kium ani c&sar- 
skiem, jest narodowem. I trzeba naród wycho
wać, aby mógł korzystać ze skarbów, które są 
jego wJasiHJ&eią.

Dawniej po muzeach byli „oprowadzacze“: 
woźni, byli woźni, Uc2K.n0 ich jak pacierza, 
na«w i d*t i oprowadzali Anglików, pęd/ąt 
ich od obrazu do obrazu. Teraz powiedziana 
sobie: twe trzeba myśleć o ilości, a tylko o ja
kości. Nie trzeba pokazywać wielu obrazów* 
a przegtudjować jeden. I uczony urzędnik ta 
je przód obrazem i uczy. Opowiada, w jakf 
sposób damy obra* ■ powstał. Czego chciał mas 
larz i jtk  sprostał zadaniu. Opowiada, jak da
ny malarz maluje i czem się jego mąkirdwo 
różni od malarstwa innych jego kolegów- K°" 
to. takiego urtęfanlka gromadzi się publiczność! 
Słucha. Notuje. Uczy się. Powraca przy naj
bliższej sposobności.

Zmienia się publiczność w muzeum. Nar 
pływa coraz więcej robotników. Ani się do*- 
łoyślatiły, ile jest talentów w rzeszach- robAniź 
szych. Ile te raesiie kryją utajonych uzdolnieA 
do malarsłwa, do r&eiby. Talent szuka swojej 
drogi — a nie widzi, jak tytko bohomazy. 1 un 
urzędtuk spokojni®, ale i z miłością odsłania
jący tajenwiżcę tw-.u'Z&nia, budzi w nigjeijnym.' 
przypadli owym słuchaczu uśpione, drzemiąc© 
pragnienia pożądania, umiłowania, Oko, nau
czone widzieć, i naturę w innem zaczyna wi
dzieć świetle. Oko zaczyna rozumieć, czego nie 
rozumiało dawntoj. Widzi cuda, których ni® 
■dostrzegało.

I pewnego dnia te wszystki© pożądania, tę
sknoty, vw»ż®»m, ruszenia, kondensują się A 
wiążąc się ze sobą tajemniczym podśw ador 
mym procesom psychicznym, jednocześni© 
ctradają na wyżumy, na zgoła wysoki poziom 
twóroz®go już widzsnia, twórczego Oficzuwanią 
do giębin duszy poruszosiego organizmu ducho
wego. Rodzi się artysta.

Niema pracy’, niema wysiłku, któreby ni© 
były warte takiego rezultatu. I ten dyrektor, 
o ile sam j®it artystą, a nie biurokratą i, jego 
pemocuky, o >le tyją, aby kochać a ni® aby; 
chleb zjadać — wiedzą, i® z nawiązką będą 
zapłaceni za tsudy, za aiewygody, «a naucza
nie wottec „p.raT-MMwhsąaych * ulicy" przypad
kowych słudiaczy. ,

My — satufeę polsltą wyprawiamy do Pa
ryża, aby tam utonęła w powodzi płócien fwuł.1 
cuskich. Możebyśmy pomyśleli, źe i oko poF 
sk>ego robotnika godn® jost oglądania ni® tyft 
ko kuibistycznyeh fantasmagorii, ale i arcydaśaf 
genjusaa p olaki ego 1 Moźeby ta wystawa ł te 
znalazła sobł® mtojsee i nauczycieli?

Henryk B»2»na®1»,

insiliipii iiilBia enskisn.
Dnia 25-go lutego praw organa sekcji, de

fensywy ii-go oddaeiału pohtyranego M. S, 
WojsSrowydb, aostał areswh>weny i osadzony tg 
cytadeli student Uniwersytetu Warszawskie
go  ̂ Oktrryk Dworzak, % pochocteenia Czech.

I)wH>rzak był ursędimkiem poselstwa ezefl-* 
kiego i praeował w wydziale prasowym prz? 
poeełstwie uprawiając jednoeześrnS
w ezerokta »ato»ei® szpiegostwo.

in piertmych matadorów naszej czarnej gieł
dy w bazi róg by zapędził.

osttwwaj wojny bt^kańsktej wbraw 
wskazós.A-om ratnbu gencralMgo n*k«zJd po- 
».io\v®A*i* ®i»k ua TurhAv. Oezywóści® Cza.f- 
nogóawy ponieśli klęskę. Jak głę później oka
zało, «i»k wyfl?ocMmy był im źądanśe .pewnego 
praetGisbioratwa ftlmowwg®, któi'® hrólowi go
tówką powetówtoo sirzig... wtorayeh podda
nych.

7ja fet wto mote jakiś cwaraogóteki Sher- 
lok ®U®i« n« rzfcte komteji, po^znŁnąąwj... in.- 
B-y^njćw hról«w®tóch.

*v
E okazji feażdogo etrajku burźuazja wraz 

z t»shiio« jej prasą do smidz.enia powtarza o- 
kl*pa ią bajkę o z!od® botezewiolitem. Za zło
to bołwewiiski® strajkują dosorcy domowi, «a 
alKrto bołwewi®Jtf® ®tr*jkują kolporterzy ptom, 
za złoto 1x)!*oewteki« strajkują prasowsozki.

Wyjątek stenrywią tylko ro»t®tsratorsy f 
w«łś"i oteł* jatek, torajkujący z pobudok ideo
wych.

Mkś* potężną i intensywną tedy musi być 
pOT.ra „rwrodorayA" banków mvd obeiktentera 
Icbtu yotekiej *]»pki, *koro te rzoki złote, 
•płyn®#® e Bolswwjł d® krttjUjjji© są w stanie 
w®iirty7 p®łski*j poda teść! f

** »

z panną „z wybitnej rodziny arystokracji an
gielski® f  da eię to ramo powiedzieć Połsea 
— przyszłość pokaże. To tylko pewna, że p. 
żeniąc «ię, uwal dobr# cbę«i i niema za eo nąf 
padać na p. Sapiehę, te tak długo ,pozoste>W  ̂
posterunek w Londynie nieobaadzouym.

Pan Ciechanowski, jak widać, robi co mo
że. A jeśli diięki jego tnarprto wi stosunki pot-* 
sko-awaietokśe poprawią się, to i o nas będzią 
cnoema powiedzieć; „Tu Polonia fełix nubc";

* * +

O Awtórji radwtosra dawaiaj, te  p e t« f  
*.wą w zoacrasj mir*r» zawdiśfaza SEwęśłi- 
wy-ra awriąrtŁOM mattetekim w ^anuiącjrcn <k»- 
mti. Stąd powateło nawet prapstewte: „To 
Aueteia f®łix aufe®“.

(key po śJufete zastWityąaftgo obe»i® w 
Lwądwwhifltete M jrfM m JPr

Jak pos. Czemiewskt, gorliwy obrońca 
średaiowi«cza, wyobraża sobi® „wyznaniowy^ 
wykład btetorjl — łatwo się domyślić, zwła
szcza tyra, kttoey teedyś uczyli się liisfctfjL % 
pedręcjmików Iłowajskiego.

Daleko teudiai*jszy będzie wykład „ w f 
znankiwej** botaniki. Kaeorcka botanika boi 
wiem z pogańskim uporem twierdzi, że ki*M 
nom potewhae ja#t ełońc©. Według Bibłji «R| 
rośliny byty zanim słońce zostało rtw«BagjU%,

Jakto te będzi®, pani® poileł,

W Departamenci# Lotoiozym z# 
go plótoa lotniczego, używanego do konetruk! 
cji płasmzyzn u samolotów, porobimo... 
soj^r.

Niewiadomo, co jest bardicsj godsism 
datwu: cey wzorowa gospodarka w Depa" 
*»•*»«««, czy odwaga tych, 00 tę tofcną bi«tt*
na sobte mają. Snadnie bowiem bcIim-ejś *5 
«o«e, te człdr, w lotnie*® płótno prayedei*" 
pomrany zoteaóie pod obłoflu, «o m® był 
}uź lutor.TŁją w rodsaje „Obłoki w sijJixici'A^hJ 
a Of^Ki^ue teagsdją Jkał«*ony w ®bło>"‘

feUAisj.
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Dworzak starał sdę nakłonić 2 swoich ko
legów szkolnych, % których jeden byi żołnie
rzem wojsk połakich do szpiegostwa na rzecz 
Czechosłowacji, proponując mu wykradzenie 
map sztabowych specjalnie ordre de bataille 
Galicji Wschodniej; za dostarczenie tych rze
czy Dworzak obiecywał wypłacić 200,000 ma
rek polskich.

Dworzak został aresztowany w chwili, 
kiedy oczekiwał przed poselstwem czeskiem 
na swego informatora, który, w myśl umowy, 
miał mu dostarczyć wiadomości ezpiegow- 

, skich.
Podczas rewizji w mieszkaniu Dworzaika, 

znaleziono obfity materjał szpiegowski: ma
py, szyfry i t. d.

Dworzak przyznał się do winy 1 zeznał, 
te  do szpiegostwa nakłonił go czeski por. Re- 
zoeek, który oficjalnie uchodzi za szefa misji 
repatriacyjnej przy poselstwie czeskiem, w 
rzeczywistości zaś jest szefem wywiadu na 
celą Polskę, interesując się specjalnie Galicją 
Wschodnią, w której ma być — pomimo swe
go oficjalnego stanowiska — kierownikiem 
tajnej organizacji ukraińskiej.

Podobno rodzima Dworzaika, aczkolwiek 
osiadła w Polsce, odznacza się wybitnie anty
polskim nastrojem.

Starostowie na usługach
obszarników.

Od dnia 14 września ub. r. robotnicy mini toczą 
walkę z obszarnictwem.

Kasta przeszłości, schodząca do grobu, korzy
stając z chwilowego osłabienia Związku Zawodowe
go Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, 
postanowiła rozbić tę organizację, by znowu spro
wadzić robotnika rolnego do tak niedawnego stanu 
niewolnictwa.

Obszarnicy zachowali się przedtem w sposób 
anarchistyczny. Podeptali oni z najspokojniejszem 
sumieniem istniejące przepisy prawne, zerwali u- 
tnowę.

Na ten jawny bunt odpowiedziały władze pań
stwowe podniesieniem rygorów karnych za niesta- 
wianie się na Komisje rozjemcze i polubowne, oraz 
publicznem potępieniem Związku Ziemian, Nic to 
jednak nie pomogło: ziemiaństwu chodzi bowiem 
Q zwiększenie swych krociowych zysików kosztem 
robotników. A cóż ich może obchodzi prawo, skoro 
bezprawie zawsze uchodzi im bezkarnie? Przecież 
środki represyjne rząd Witosa stosuje tylko w sto
sunku do robotników! Robotnicy rolni, wbrew swo
jej woli, zmuszeni zostali do walki czynnej.

5 Zjazd krajowy Zw. Zaw. R. R. Rzpt. Pol., 
złożony z 80% robotników folwarcznych jednogło
śnie orzekł, że jedynie strajk powszechny może o- 
bronió robotników rolnych przed bezprawiem za
cietrzewionego obszarni-ctwa.

To też wyznaczono rozpoczęcie powszechnego 
strajku rolnego na dzień 14 marca b. r.

I oto, jak zwykle, pomimo jasnego i zdecydo
wanego stanowiska rządu 1 Sejmu, potępiającego 
■schowanie się ziemian, władze powiatowe wycho
dzą na pomoc „jaśnie panom“. Reakcja prowincjo
nalna, skrzętnie przechowywana przez pana Wito
sa na różnych urzędach państwowych, nie licząc 
się z opioją rządu, Sejmu i społeczeństwa, rozpo
częła już akcję przeciwko robotnikom rolnym i ich 
związkowi

W Tomaszowie Lubelskim został aresztowany 
1 osadzony w drodze administracyjnej w więzieniu 
ca 8 miesiące tow. Wilczek, funkcjonarjusz Związku 
— za posiadanie rezolucji strajkowej, uchwalonej 
przez 5 Zjazd Krajowy,

W Sochaczewie dnia 27 lutego b. r. policja 
rozpędziła zjazd sprawozdawczy Zw. Zaw. Rob. Roi. 
Ra. Pol. Oddziału Socfaaczewskiego.

Tegoż dtnia w Nasielsku zdarzył się następują
cy wypadek:

Miał się właśnie odbyć zjazd Oddziału Pułtus
kiego, gdy na salę, gdzie byli już zebrani robotni
cy, wpadł z krzykiem oddział policji i zażądał ro- 
eejścia się. grożąc jednocześnie użyciem siły. Nie 
pomogły tłumaczenia, że na zasadzie rozporządze
nia Ministerjum Spr. Wewn. stowarzyszenia zareje
strowane mają prawo odbywać zebrania bez spe
cjalnych zezwoleń. Cóż bowiem wysługujących się 
obszarnikom policjantów mogą obchodzić jakieś 
tam rozkazy ministra?

Zwrócono się tedy do miejscowego komendan
ta policji, następnie do powiatowego komendanta 
policji (starosty w biurze nie było). Obydwaj stwier
dzili, że ta awantura wydarzyła się nie z ich pole
cenia, lecz wobec takiego zarządzenia starostwa, nie 
mogą cofnąć bezprawnego rozkazu.

Wobec tego zjazd rozwiązano.
Następnie członkowie udali się do prywatnego 

mieszkania przewodniczącego oddziału, celem wnie
sienia miesięcznych wkładek członkowskich. Wkrót
ce zjawili się policjanci i prawem kaduka kazali 
się wszystkim rozejść. Tylko energiczna postawa 
robotników zmusiła policjantów do wyoofamia się 
z lokalu.

Uporczywie krążą pogłoski, że w całym szere
gu miejscowości starości, komendanci policji i Ł P- 
przygotowują się do rozpędzania zjazdów robotni
ków rolnych, jalde odbędą się w dn. 13 marca b. r.

Co to wszystko ma znaczyć? Czy Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych weźmie się energicznie do 
wysługujących się Obsza,rnictwu urzędników i po
uczy ich, że służba państwowa nie jest instytucją, 
broniącą posiadaczy?

M. Nowicki.
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Chlaśnięcia.
POEZO - FUTURYZM — ZAKAZANY!

(Z powodu rozpędzeń'a przez -policję „wie
czoru poetyckiego" krakowskiej „Katarynki1*).
..-Na czeta już nie wypróbowuje 
Swej „mocnej ręki" rząd Witosa!...
Do czego on już, ach, nie wtyka 
Swojego, zbyt długiego nosa!...

Biedmi poezo - futuryści!- 
By z reszty czego nie oberwać,
Musieli Swe produkcje przerwać!-.
To Anusz w Polsce smak tak „czyści' !..

Ach, biedtna Solaka-Grosserowa L.
Biedni poeci i artyści!.-
Taik, dumni bądźmy, brada w pieśni,
Z naszego ^dunha Pacanowa11!,.,

...„Gbk*1 jesztaze, ie  to jest Warszawa!...
W Korfaocji by „aa pokładaakę**
Obito Was!— „Adamisto11 z  Dmowskim 
Taką by na Was, ach, nagankę

Wszczęli, żebyście, ach, przeklęli 
Wszystkie poezo - futury zmyl...
Toby nie były żadne żarty!...
Tam by w grę weszły „synopizmy",

Po iktóirych długo boli z....!...
Tamby Wam dano snąć „pierl białą11!... 
Tamby się Want, ach, odechciało 
I „detoołtaży", i baliadek!...

..-Tu chociaż wszystko eię skończyło 
Na karabinów defiladzie,
Na „pouczeniu*1 Wójcickiego*)
Co jest „oświaty11 istną piłą!-

Wacław Wojsk1.

*) I na spisaniu „protokółu*1. (Przyp. zecera).

Eronika sejmowa,
ECHA STRAJKU POWSZECHNEGO.

Interpelacje i  powodu nadążyć włada admini
stracyjnych i wojskowych.

Posłowie tow. Arciszewski, Pużak, Gębo- 
rek  wnieśli trzy interpelacje z powodu nadu
żyć dokonanych n a  teren ie  Zagłębia Dąbrow
skiego w dn. 2d M ego  i 1 m arca. O naduży
ciach tych pisaliśm y w „Robotniku11. A więc 
miejscowy kom endant garnizonu sp ro 
wadził do Dąbrowy k ilka  kom panji wojska 
i  udarem nił przy ich pomocy wiec górni
ków, oprócz tego rozciągnął n iepraw nie nad
zór nad lokalem  Związku i zawiesił kardynal
n e  jprawa obyw atelskie przenoszenia się z 
miejsca n a  miejsce, ustana witając kordon doko
ła Dąbrowy. Dalej starosta będziński Trzciń
ski bezpraw nie wpro wadził wojsko do kopalń 
i fabryk i pogwałcił praw o wiecu poselskie
go przez niedopuszczenie przy pomocy siły 
zbrojnej obywateli, zamierzających wziąć w 
n m udział. W reszcie kierow nik poczty w Dą
browie w dn. 1 m arca wyłączył aparaty  tele
fon iczne w lokalach miejscowych związków 
zawodowych. Interpelanci dom agają się  do
chodzenia i  ukaran ia  winnych.

Eronika polityczna.
Konwencja francusko-polska.

Według wiadomości ze źródła kom petent
nego, podpisanie konwencji dwustronnej oraz 
trak ta tu  handlowego polsko-francuskiego na
stąpi w początkach przyszłego tygodnia. (E. E.)

*
* *

Wczoraj odbyło się w Prezydjum  Rady 
Ministrów posiedzenie komisji międzyminii- 
slerjalnej, powołanej do traktow ania spraw y 
żydowskiej pod przewodnictwem p. m inistra 
Steczkowskiego. W  konferencji wzięli udział 
przedstaw i cele strormctw żydowskich, (P. A. 
T.)

***
Wydział prasowy M. S. Z. komunikuje:
Przed  wyjazdem m inistra spraw  zagra

nicznych, ks. Sapiehy z Bukaresztu, został tam 
opublikowany następujący kom unikat oficjal
ny:

Podczas bytności księcia Sapiehy w  Bu
kareszcie, m inistrow ie wpraw zagranicznych 
Rumimji i  Polski na kilku konferencjach
wspólnych porozumiewali eię wszechstronnie 
co do sytuacji politycznej obu krajów. Z zado
woleniem wyjaśnili sobie wzajemnie, że są 
najzupełniej zgodni co do celu polityki obu 
państw , polegającego na utrzymaniu tak dro
go zdobytego pokoju i środków najodpowied
niejszych d la  zapew nienia powodzenia tejże 
polityki.

(—) Take Jonesem 
(—) Sapieha.

Bule areszt, 3-go marca.
*

W piątek  odbyła się konferencja przedsta
wicieli klubu P. S. L. Piast ze znanymi poli
tykami rosyjskim i: Sa winkowem i Czajkow
skim.

*
Ministerjum skarbu przedłożyło w piątek

1921 r. 5

projeikt ustawy o pobieraniu przez skarb  pań
stwa opłat karnych za egzekucyjne ściąganie 
zaległych podatków.

***
P. Sapieha wraz z jen. Rozwadowskim, p. 

Zbyszewskim i p. Grodzickim, w racają ju tro  
rano do Warszawy. Tym sam ym  pociągiem 
przyjeazie prawdopodobnie p . Florescu, poseł 
rum uński w  W arszawie.

***
Zjazd P. S. L. „Wyzwolenie11.

Drugi dzień obrad poświęcony był praw ie 
całkowicie program owi stronnictwa i obszer
nej nad  nim  dyskusji,

Po wysłuchaniu referatu  p. Malinowskiego 
o sytuacji ekonomicznej kraju, przystąpiono 
do om awiania poszczególnych punktów pro
gramu. Najbardziej ożywioną dyskusję wywo
łała spraw a wyborów do Sejmu i d a ł  samorzą
dowych, kw estja  rolna (refefow ana przez po
sła Poniatowskiego) i część polityczna progra
mu (referowana przez p. Thugutta).

W prowadzone obecnie do  dawnego pro- 
gramu „Wyzwolenia11 poprawki, uwzględniają 
zmienione w arunki polityczne. Między imiemi, 
część rolna program u podkreśla konieczność 
dopilnow ania, aby reform a rolna, która obe
cnie jest tylko papierow ą uchwałą, została i- 
sfcotnie wykonana.

Odnośnie praw  wyborczych duchowień
stw a, stronnictwo uważa za pi>żądane, 'aby du
chowieństwo pozbawione było czynnego praw a 
wyborczego. W spraw ie szkolnictwa, dom aga 
się narodowej szkoły powszechnej. Gorąco pro
testu je przeciwko szkole wyznaniowej, doma
ga się zakładania państwowych i społecznych 
szkół zawodowych, zwrócenia uwagi na rozwój 
oświaty pozaszkolnej i t  d.

Program  został w całości przyjęty.
Dziś ostatni dzień zjazdu.

** +
Prezydent ministrów Witos wysłał następujące 

telegramy:
Warren Harding.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn.
Waszyngton.

W dniu objęcia przez Pana Prezydenta rządów 
Stanów Zjednoczonych śpieszę powitać Go z ufno
ścią, że odrodaonn Polaka znajdzie w Panu Prezy
dencie rzecznika tej przyjaźni między Ameryką a 
Polską, która, oparta o drogie dla nas historyczna 
wspomnienia, tyle dobrego już zdziałała dla naszej 
Ojczyzny. Serca polskie pełne są gorącego uznani* 
dla Stanów Zjednoczonych, które, broniąc nieza
chwianie w ciągu całego swego istnienia wielkich 
idei sprawiedliwości i braterstwa ludów, tak bar
dzo przyczyniły się do naszego państwowego 
wskrzeszenia i tak niesłychanie wiele zrobiły dla 
Polski w zakresie dzieła miłosierdzia.

Korzystam ze sposobności, by przesłać dziś aa 
ręce Pana Prezydenta pozdrowienia i wyrazy głę
bokiej wdzięczności całemu narodowi amerykań
skiemu.

( _ )  Wito*.
Prezydent Rady Ministrów.

Woodrow Wilson
Waszyngton.

Udział Polaków we wszystkich walkach o wol
ność na obu półkulach świata i cicha, lecz uparta 
każdej piędzi ojcowizny obrona nie pozwalały wyga
snąć w, narodzie polskim świadomości, że rola Pol
ski w dziedzinie życia międzynarodowego nie jest 
skończona. Ale, by Polska mogła wskrzesnąć, po
trzeba było skruszenia złych mocy i zwycięstwa idei 
sprawiedliwości.

Pan, Panie Prezydencie, stałeś w pierwszym 
rzędzie tych, którym zawdzięczamy wspaniały 
tryumf tej idei. Naród nasz zuchowa Cię zawsze w 
pamięci, jako niezłomnego chorążego idealizmu,

(— ) W itog.
Prezydent Rady Ministrów.

Rzeczypospolitej Polskiej.

SPRAWA TRANZYTU.
Ryga, 5 marca.

(E. E.). W dniu 4 b. m. po poi. komisja 
redakcyjna przyjęła w redakcji polskiej a rty 
kuł w spraw ie tranzytu. W artykule tern stro
ny zgodziły się, iż Polska ma prawo swobod
nego normowania tranzytu towarów pocho
dzenia niemieckiego wwożonych z Niemiec 
do Rosji i U krainy przez Pulskę. W czasie 
dyskusji strona polska oświadczyła, iż w sku
tek  bojkotu ekonomicznego stosowanego 
przez Niemcy wzgiędem Polski pomimo wszel
kich propozycji ponozumien.a Polska zmuszo
na jest odmówić udzielenia tranzytu towarowi 
niem ieckiem u do Rosji. Polska nie uchyla się 
od roli pośredniczenia między zachodnią a  
wiachodmą Europą, nie może jednak popierać 
ekspansji Niemiec, zajmujących oporne sta
nowisko względem porozum ienia gospodar
czego z  Polską.
OGÓLNY PLAN TRAKTATU POKOJOWEGO 

POLSKO-SOW1EGKIKG 0.
Ryga, 5 marca.

(E. E.). Ogólny plan trak tatu  pokojowe
go polako-sowieekJego zarysował się mniej 
w ęcej w następujący sposób: art. i  głosi u- 
Sftanie stanu wojny pomiędzy Polską a Rosją 
sowiecką. Art. 2 stw ierdza niepodległość U- 
kraiuy i  Białej Rusi, oraz określa b a ję  gra-
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niemą pomiędzy Polską a Rosją. Art. 8 za- 
jwiera zrzeczenie się przez obie strony w<azeil- 
łbich praw dio terytorjów leżących poza wyżej 
^wymienioną lingą graniczną. Art. 4 przewi
duje Wizajemne zwolnienie układających aię 
stron z zaciągniętych zobowiązań. Art. 5 <ło- 
Ayczy nieinterwencji w sprawach wewnętrz
nych strony przeciwnej. Art. 6 ustala prawo 
Opcji, Art. 7 gwarainiiuje prawa mniejszości. 
Art. 8 przewiduje zrzeczenie się kosztów wo
jennych przez obie układające się strony. Art.
9 dotyczy powrotu jeńców i wygnańców. Art.
10 aoimertji. Art. 11 zwrotu zabytków. Nastę
pnie pójdą artykuły ekonomiczne, sprawa ur 
mów handlowych i tranzytu, fewest ja przy
szłych stosunków dyplomatycznych i konsular
nych, wreszcie postanowienia końcowe.

W kołach konferencji panuje na ogół na- 
Sfeóij .optymistyczny. W kolach tych liczą się 
z możliwością zakończenia prac komisji re
dakcyjnej w ciągu 6 dni. Ponieważ wydruko
wanie traktatu zajmie kilka dni, podpisanie 
jego może nastąpić najprędzej 15 marca.

Przewodniczący delegacji sowieckiej Jof- 
fe, nie zdradza zaniepokojenia w związku z 
wypadkami w Rosji. Natomiast w tutejszym 
poselstwie sowieckim panuje nastrój trwoźny 
oraz obawa o własny los w razie przewrotu

ZAMKNIJ GUB SESJL
Paryż, 5 marca.

(E. E.j. Na zamknięcie sesji obecnej Ra
iły Ligi Narodów odbyło się posiedzenie pu
bliczne w apartamentach recepcyjnych prezy
denta senatu w pałacu Luxemburakim. Posie
dzenie to było bardzo nieliczne, oo jest do
wodem miernego zainteresowana pracami 
Rady Ligi. Na posiedzeniu tern przewodniczą
cy Da Qunha wygłosił długie przemówienie, 
zawierające dwa ustępy dotyczące Polski, O  
świadazył on mianowicie, iż Polska zwróciła 
aię do rady Ligi o rozstrzygnięcie sprawy 
Żydów galicyjskich, zagrożonych wydaleniem 
s Aiuisitrji, Rada Ligi Narodów zdołała roz
strzygnąć to zagadnienie. Obiedwre strony za
interesowane zgodziły się na decyzję Rady 
Ligi. Rada Ligi Narodów przekonana jest, d  
pozostała wierną swemu zasadniczemiu oho- 
iwiązkowi pracowania bez wytchnienia nad 
Otrzymaniem pokoju. Zawiła sprawa Wiłeń- 
ssozyzny jest w dalszym ciągu źródłem niepo- 
yiozumień między Polską a Litwą. Rada Ligi 
Narodów zaproponowała przeprowadzenie za
miast konsultacji ludowej rokowań bezpo
średnich pod egidą Ligi Narodów, a to w ce
lu uniknięcia nowej zwłoki w uregulowaniu 
tej sprawy. Rada Ligi stwierdza, iż pomimo 
tak długiej zwłoki, cel zasadniczy był już if- 
aiągnięty, za co należy być wdzięcznym prze- 
dewszysJildem komisji kontrolującej z ramie
nia Ligi Narodów. Chociaż konflikt polsko-łi- 
'towiski nie jest jeszcze rozstrzygnięty, przestał 
DO w każdym raizie być powodem 'wystąpień 
nieprzyjacielskich poląuzonych z ofiarami w 
‘Jadziach. Oczekujemy obecnie z ufnością na 
'wymiki rokowań bezpośrednich między P>ol- 
USfką a Litiwą. Rokowaniom tym przewodniczy 
Hymans, którego autorytet i jasność sądu da
ją pewność i i  rokowania ęwiąguą wyniki p o  
•*yływn&

Następnie przedstawiciel Szwajcarii Du- 
manit, odczytał odpowiedź rady związkowej w 
sprawie transportu kontyngentów międzyna- 
TodKJwych przez tery torjum szwajcarskie na 
Wileńszrzyznę. Posiedzenie zakończone było 
jtyzemów leniem Bourgeois,

W Rosji. ,
Helsingfors, 8 marca.

E.) Rząd sowietów wydal rozporzą- 
dwaie, aby zaprze»tauo wysyłania oddziałów 
wojsk na Kaukaz i do Turkiestanu. Na mocy 
tegoż rozporządzenia dwa roczniki świeżo zde
mobilizowane, powuteiio ponownie do szere
gów.

Paryż, 5 marca.
(E. E.). Korespondent dzienni;,a „Cause 

#ommuue“ donosi z Helsingforsu, że wszyst
kie wiadomości nadchodzące z Rosji sowiec
kiej dowodzą, iż rząd bolszewicki wbrew urzę
dowy rą informacjom nie odniósł bynajmniej 
zwycięstwa nad zrewoltowanymi robotnikami. 
W okolicach ogarniętych powstaniem stosowa
ne są krańcowe represje. Z dnia na dzień 
zwiększa się liczba egzekucji. W Petersburgu 
zmobilizowano „trzecią arrnję pracy* i wysia
no ją do Orani enbau ma, w celu przerwan a ko
munikacji między Krousztadtem, pozostającym 
Jeszcze w rękach zbuntowanych robotników i 
Piotrogrodem. Wszechrosyjski komitet do w al
ki z kontrrewolucją polecił wszystkim prowin
cjonalnym czerez wy czajkom przy (pi erwszych 
objawach buntu ze strony robotników, roz
strzeliwać zakładników ze sfery robotniczej, 
wziętych w Tule, Kolotnaio, Briańaku, Biożsku, 
Carycynie, Ekaterynostawlu, Juzowce, Ługań- 
ku i Charkowie. Cze-rezwyczajki w dwóch mia
stach wykonały już to polecenie.

Ryg®, 5 marca.
(E. E.). Radio z M o sk w y  donosi, iż kie- 

uównictwo buntu w Kronsztad© objął jenerał 
earski Kozłowwkij, który rozporządza okrętem

wojennym Petropawłowsk. Radio zaznacza, ii 
bunt nie jest dotąd zlikwidowany. Według 
wiadomości otrzymanych tutaj, położenie w 
Petersburgu jest nadal bardzo poważne. Ko
mendantem miasta mianowanym został Aw- 
row, który wydał odezwę do ludności zapew
niającą, iż zakupione prizez Krasina w Anglji 
zboże znajduje się już w drodze.

Na posiedzeniu wszechrosyjskiego central
nego komitetu wykonawczego w dniu drugim 
marca Trockij miał oświadczyć, iż jedynym 
zbawieniem Rosji jest nowa wojna, która po
zwoli na wyładowanie nagromadzonej energji 
i niezadowolenia ludności w innym kierunku, 

i Gdańsk, 5 marca.
(P. A. T.) Z Kopenhagi donoszą: „Politi- 

fe«n“ przynosi szereg informacji o ostatn. wy
darzeniach w Rosji. Między iumemi dziennik 
ten donosi, źe licziba zrewoltowanych maryna
rzy kronsztadzklch wynosi 40,000. Według 
wiadomości, otrzymanych przez estońskiego 
ministra spraw zagranicznych, wszystkie for
tyfikacje w Kronsztadzie, oraz tamtejszy za
mek znajdują się w rękach zrewoltowanych 
marynarzy, którzy utworzyli komitet rewolu
cyjny. Komitet ten objął już swoim wpływem 
Ptotregrćd. Na Pałacu Zimowym w Ptotrogro
dzie i na Kremlu, mają powiewać białe flagi. 
Żołnierz© załogi mo^skiewdei ej nie chcieli wy
stąpić przeciwko zrewoltowanym. Dalej dzien
nik donosi, że wojska antyeowiecki® masze
rują od południa na Piotrogród. W całej Rosji 
panuje ogromne wzburzenie. W telegramie 
iskrowym komitet rewolucyjny w Kronszta
dzie donosi, że cała władz® tamtejsza znajdu
je się w .rękach wspotmertetiego komitetu re
wolucyjnego, z którym współdziała antybol- 
szewtoki gen. Kozłowski. Rząd sowiecki zanie
pokojony ogromnymi rozmiarami powstania, 
usiłule »lę ratowiać przyrzeczeniami daleko 
idących reform.

z lilBisn.
jęZYK URZĘDOWY NA LITWIE 

ŚRODKOWEJ.
WUno, 5 marca.

(E. E.). Tymczasowa komisja rządząca przy
jęła na ostatniem posiedzeniu następującą u- 
efewałę w sprawie języka urzędowego na Li
twie środkowej: 1) językami miejscom emi na 
Litwie Środkowej są: polski, litewski, biało
ruski i żargon; 2) pani e/waż władze tymczaso
we na Litwie Środkowej są polskie, przeto 
tymoa&aw© aż de odwołania wszelkie podania

oraz korespondencja pomiędzy ludnością a 
władzami i odwrotnie powinna odbywać sif 
w języku polskim; 3) wszystkie ogłoszenia i  
plakaty w językach miejscowych i obconarodo- 
wych .winny mieć równoległy tekst polski.

iiliZ iil G B l t t  H W i i lU k  
UJIKfflL

Berlin, 5 marca.
(E. E.). Popołudniowe posiedzenie parla

mentu niemieckiego w dniu 4 b. m. miało cha
rakter hurzli wy, a to w związku z niepowodze
niem dyplomacji niemieckiej na konferencji, 
Na posiedzeniu tem socjaliści niezawiśli i  la* 
mumeci zażądali niezwłocznego otwarcia dys
kusji nad przebiegiem konferencji loadyń- 
skiej. W głosowaniu wniosek ten nie uzyska! 
większości. Przedstawiciel socjalistów nieza
wisłych oświadczył, iż naród pragnie, by na
reszcie zakończył się okres kłamstw, trwający 
od r oku 1914. }

Przewodniczący obradom przeczytał naj
wybitniejsze ustępy przemówienia Lloyd Ge- 
orge‘a. Wówczas przywódca komunistów zażą
dał głosu, czego mu jednak przewodniczący 
odmówił. Na ławach nacjonalistów oraz innych 
partji większości wszczął się hałas. Z powodu 
coraz więcej rosnącej wrzawy przewodniczący 
zamknął posiedzenie o godz 3 i pół.

Na posiedzeniu w dniu 5 b. m. bandera 
Rzeszy ma wygłosić deklarację w sprawi* kon
ferencji londyńskiej. , 'G-

Si iii i  uroń.
Berlin, S marca.

(E. B.j „Volksstiimme“ podaje, iż niemiec
ki minister spraw zagranicznych dr. Simon* 
podał się do dymisji. Następcą jego ma być 
Lucius. pi

! IMai i  f t  f in i t t is L
Bukareszt, 5 maro*.

(E. E.). Radio z Moskwy donosi, ii w Char
kowie rozpoczął obrady wszech ukraiński zjazd 
sowietów. W imieniu ukraińskiego centralaer 
go komitetu wykonawczego przemawiał Ra- 
kowskij. Oświadczył on, iż Ukraina sowiecka 
wyszła zwycięsko z walki z wrogami zewnętrz
nymi, a to dzięki bohaterstwu mas rofootnicmo- 
włościańskich, oraz dzięki związkowi z Rosją 
sowiecką. Mówca podkreślił, iż Ukraina uznaod 
jert jako państwo, przez szereg innych państw.

O G Ł O S Z E N I E .
Wobec uprawomocnienia się orzeczenia Komisji Rozjemczej z dnia 21 stycz

nia r. b.

E lektrow nia W arszaw sk a
podmie «3o w<s..o;n ó ;i s  gi'jjheałp lerode. it zgodnie z art. 1, 2. 6 i 7 Usta-
wy z dnia 15 łipca 1920 roku (Dziennik Ustaw Nr. 70 poz. 466), na mocy wymie
nionego orzeczenia, ustalone zostały następujące ceny za prąd elektryczny z waż-

Z a  m i e s i ą c : listopad grudzień styczeń l lu
19Z0! 19-U ty 1921 r.

Cena 1 kwg. do oświetlenia prywatnego „ „ „  m o to rów

Mk. p. Mk. p. Mk. p.
22.30 30.20 37.70
10.60 14.30 17.90

llfliaga. Od całkowitych cen powyż
szych udzielane bądą przewidziane w u-
mowie koncesyjnej rabaty (od 2 i pół do
40 proc.).
Stała opłata od zgłosz. m ocy: do */< kw.

n  •» >» >» li »» /ł »*
28.30
51.60

38.30
69.70

4 8 . -
87.30

77.40 104.50 131.10
to,« » »> i ,  >1 u ł  > >»

• i  i i  i i  i i  i i  i i  * •• 
i ,  i ,  i ,  i> i i  i i  1^ i i

15
i i  i i  i i  i i  i i  » i  i i

20i ,  i ,  i i  i i  i i  i .  *i
25i ,  i i  i i  i i  i i  i i  i i

30i ,  i ,  •• i i  i i  •• i i

103.20
131.90
195.—
261.10
383.40
573.70
654.—

139.40
178.10
263.20
352.50
524.30
774.60
882.90

174.10
223.30
330.20
442.—
657.60
963.60 

1107.20

Ruch robotniczy
LI P o l s c e

l im  r t
Daiśa 13 marca 1921 r. o godz. 11-ej 

przed poł. w sali Kino Palaoa przy uL 
Chmielnej Nr. 9, tow. poseł 1. Daszyński 
wygłosi odczyt p. t. „Pięćdziesiąta rocznica 
komuny Paryskiej"*. Zamówienia na bile
ty przyjmuje sokreiarjat 0. K. R., Al. Jero- 
aolmsikie 56, w godz. od 10 rano do 8 w,
Do k°«nhełów partyjnych w Żyrardowie, Skier

niewicach, Łowiczu, hoebuczewte i Pł°cku.
Z ramienia Sefeiecarjatu Genertiinego i 

Centr. Wydziału Kobiecego PPS., tow. H. So- 
wianka dokona objazdu wyszczególnionych or
ganizacji partyjnych według następującego 
rozkładu: Marzec: 7-go — Żyrardów; 8-gu — 
Skierniewice; 9-go — Łowicz; 16go — Socha
czew; 13-go — Płock.

W  Ż y ra rd o w ie , Skierm ew A cach , Ł owI oeu i

Sochaczewie należy zwołać wiece na godz. 6 
wieczorem, a w Płocku na godz. 2 pp.

Prosimy odnośne Komitety party jne o  sta
ranne zorganizowanie licznych zgromadzeń.

S ekretarjat Generalny PPS.
Referat Prasowy Głównej Komendy Polisjł

Państwowej mieści eię tymczasowo pirzy redafcqi* 
Gazety Poticji państwowej, Dłuiga 38. j

Due tui ca Ochota. Dziś o godz. 4 pp., odbędrin
aię ogólne zebranie dzielniej Ochota, w lokalu 
własnym, Grójecka 45 m, 36. Referat pojitycznjj
wygiosi tow. Dewudzki.

Komisja gospodarcza. Posiedzenie Komżsjl 
gospoiarczej odbędzie się we wtorek, dnia 8 b. m„ 
o godzi 6-ej pp„ w lokalu C. K. R. Proszeni aą *  
przy b y cie  tow. tow: Fidziński, Gaidecki, Turczyd- 
6ki, Twarows'ki, Luba, Ctei, Zer ko weki i Baryłka. -

Dzielnica Praska. Jutro o godz. 6 w„ w lokalu
dzielnicy, Kępna 15, odbędzie się nadzwyczajne po
siedzenie komitetu dzielnicy Praskiej.

Kiub Mandolmistów. Dziś o godz. 10 NIW W 
lokalu G, K. R„ Al Jerozolim&kio 56, odbędą ci*



Kr. CO „ ■ R O B O T N IK ” , n i e d z i e l a ,  « maarea 1921 r. 7.

asaBsssL̂ idBia przeclstawici©lstwa
na Lublin, Chełm , Radom, Kowel, Brześć-Litewskl, Białystok, Bielsk, Ło
m że, O stro łęk ę , Grodno, W ilno, Konin i Pułtusk odda wielka Spółka 
Akc. Przetw orów  Tłuszczowych w W arszawie. Poważni reflektancL o  ile 

m ożliwe z branży, zechcą oferty  swe złożyć pod: .Przyszłość"

do P c w s z .  B iu r a  O g ło s z e ń ,  W a r s z a w a ,  u l. F r e d r y  4 .

lgt&rukkiein dyrygcmtp dwiiexc®!*. Członkowi© i 
Klubu promem g$ o licaae i  puaktuata) praybycie 
łdustrumeaitaiBi. . I : *

Dzielnica Jerosolimsk*. Zabranie Wydziału 
kul turauio-tewuatowego dzielnicy J«rozulixu«kiej P. 
p. odbędzie aię dad, v  niedzielę, o godz. 11 ra
mo "w lokato dzielnicy.

Proszeni są o przybycie towarzysze: Sandeo 
ki, S Ł wek, &ret«, Kulesza, Szczygielski, Olkiewicx. 
K-yrsśnrawińd i TurczyńsM. _ '
I Drieluica Powiśle. Jutro o goJŁ T ł . T f  loka
lu Souc 68, odbędzie aię poaioGzenie komitetu 
S leip-ty  Powiśle. t , |

Kiub Robotniczy dzielnicy Jerozolim sbr6|. Ze
branie organizacyjne Koła Młodzieży Rotetoóasej 
edbę izie się dziś o godz. 11 rana  w lokalu Klubu, 
Ghtodna 41. Pbżądany jest łkany udział młodych 
towarzyszy, oraz sympatyków. >

i i i  mtim
Z „Bl°ku“ Z w. inst. uiyt. gubi.

W dm  u 4 m arca odbyło srę usebranie ple- 
e&rajp .praedstńwktoii Bloku; obecnych t  głosem 
decydującym było 78 osób. Koapatrywaiio spra
wy naMęgmjące: 1) Stosunek do wyników prac 
fcomiśji badania wzrostu cen. 2) Strajk prote
stu  przeciw militaryzacji kutejowrów, 3) Wol- 
ee wnioski.

Do pierwszego punktu po dhtfezych det>a-
tiUh połtanow iOfco umowy nie wymawiać —
r - S ,  SU przeciw 14 g l  W spraw ie 2-go punk- 
: ' i « »  spraw ozdaniu z przebiegu akcji we 
w*fcye£kicłL związkach i wyczerpującej dyskusji. 
P^skapowiiono jednogłośnie: W myśl prayrze- 
(iseń przedstawicieli rządu wobec reprazentan- 
fc>w klasy robotniczej, odnośnie wypuszczenia 
Aresztowanych w akcji przeciw militaryzacji 
JtcdlijOWCÓw, zebrani polecają 'prezydjum wy- 
* m V  odpowiedni naciak na koła m iarodajne 
\  wytetnąć kategoryczne żądanie naiychmiasto- 

wypusBceenia uwięzionych, w przeciw- 
r \m  razie tcrzą-.ly zblokowanych związków 
sreu rą ją  z  stebie odpowiedaiftluość za następ-
SVWB.

Pb porows«v#u jeszcze paru  drobnych 
svpraw w wodnych wnioskach zebranie zakoń- 
iwono, polecając prezydjimi zwołanie plenum 
w najbliższym tygodniu dla złożenia sprawo- 
«4&bi| i  akcji dotysząesj drug 'ego punktu. 

ARESZTOW ANIA t r a m w a j a r z y .
z  iwsporządienia komisarza rządu na  m. 

s t  WfłAtawę, Gębeki Wacław, Krze«*M>wski 
lU nrM  i Szuj man Bug&njuaz, pracownicy tram- 
-f iió w  miejskich, tostaii aresztowani *a pobi- 
v ia 'w d a iu  3 m a m  pracowników tm n w ajo - 
■yt\ .ii, którzy n ie  solidaryzowali « ę  »e s^aj- 
Aiom LowfJ4,tiuĄjUi *  dniu 28 lutego i  1 mar*

Pb r.
P o przeprowadzeniu wetępnago dochodzę- 

vi&  sprana zoetwuia przekrnsana piokitrAtoffowi 
S^du .okręgowt-ga (PAT).

£.»'» Młoótśeśy Rebetoteaej. Dziś o godz. 11 r. 
er łoktoa Kta&u Obtoduna 41, odbędei*
fetą *«brani* orgwMtetyJito Kola. Kcintojg, oUweto
%*

E* Związku RnbsńaH.śW SliwjafeUh (Al. J« e - 
ar. 56). D**t, ł. j. w atedaralf, putor'uel- 

*»« •  jj-riz. 9 raMj, w lokato Zwiąriro, Al. Jcroto- 
l «wA i  nr. 56, edb$>,i* wbrafli* Zarządu Z w, 
£* U-\re *ą towac*y«t«: 6łUwieŁ Katlśśkl,
i r l i r d ,  Pmwniywki, Dąbrowski Jwa, Dąbrowski 

Dog ra w s k i  Ziato Aa, Szceegaaiak,
Mroen^ki, Siw-ikowrie. Kiwkwck, Gaj

dę, Maknowrid, Bar«»ow»ki i N iem ym
— Dziś punttuełni* 0 g°'lŁ 8 P° P°Ł w bv- 

'salu ąjkoty prey ul. Ch cdnej nr. 11, ©'Uiędcia t ę
o^óbia wydzwłu ó-JJ4*, i- •*kotośctwe. 

lUtuki Wkół i ochroa proazeni Ą  o piwktu*to« i 
iwrwtepinlrowa przybycie.

— Jutro, puatetuahKe o goJ*. ® wi««c-. tr lo- 
fekt Związku (Al. J«w*olim*k;« 8®)-> oubądeae się

delegatów svydzirdu 8-go, t. j. kaaałianąji
i  jpodoeiągów,

Bermośś kapelusraicy! Z>wiąw»k Z*>w«dowy
łBy.akiwndrów taw-iadesnia ewysh tałoafców, łfc 
tju.iii o gode. 10 rr.no, odbędzie się ogóli* toeam* i 
f.eis'iejsEdowe r.e'; ranie. Sprawy bardao twa*W*« 

ingeasi «Vb6r nowego **vtyht,

Zyclfe gospodarni.
łfalewmi* giełdy w*mews!śej.

belary Sianów Zjedixwaoojpch 88*->4.
A Bienuackie 14)4 — 14-

C ^ t r  -yi» f a r  S i .  W iroefkowBlti
JL j  (u i. ivi>ń>jtitos<«ii

L z i f e ,  2  p r z e d s t a w i e n i a
W 4k»a»j i  £ > # j

1 s-.M K iZDZlELft n o w eao  p ro g ra a iu  m a r 
cowego.

O 4,ęi dziees plącą połciwe.

Kronika*
CIĄGNIENIE MILJONOWKI.

We wcacwajszem ciągnieniu milionówki 
padl num er 0,724,0fi6, wykupiony w Banku 
Eujpiectwa Polskiego w Warazawie.

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU
ILETI5080LOGICZNEGO, '

Eosktad ciśuieBia. Wysoikie oiśaiftnia nad pól- 
neac&mi Włocbatni, niskie nad Finlandyą.

Prawdopodobny przebieg p«g'Ody w dniu dzi- 
Eiejazym (po północy): Itano lekka mgta, łagodnie, 
wiatry południowo-iaddodnie.

Uwagi * dnia 5 marca 1921 r. Temperatara 
najwyższa wynosił* wczoraj w Warszawad 7,7 stop
nia, najniższa 0,8 stopni*. , •'! .

LoJerja państwowa. Generalna Dyrekcja lotwji 
państwowej ogiasza, że ciągnienia V-ej klasy 2-giej 
Polskiej państwowej lotea-ji ktaeo-wej odbędą się 
publicznie w dniach: 9, 10, 11, 14, 15, 16, 17, 18, 
19, 21, 22. 23, 80, 31 marca, 1, 2 i 6 kwietnia 1921 r, 
o godz. 9 rano w Warszawie przy ulicy Nowy-Świat 
nr. 67 (Kasyno urzędników państwowych) wobec 
komisji rządowej, przy współudziale i pod kontrolą 
dwóch obywaiełi miasta (w tom jednego rejenta), 
przeas prezydenta miasta wyznaczonych.

Wsypywani© do jednego z kół loteryjnych zwit
ków z wygranemi oznaczone mi w planie gry, odbę- 
d»ie « ę  w poniedziałek dnia 7 marca 1921 jr. o godz.
9 raao w lokalu powyżej podanym.

W sprawie sagubionych ładunków kolejowych. 
Woboe stele napływających, bezpośrednio do m.ai- 
eierjum kolei ielazuyoh adresowaasych zgłoszeń, 
dotyczących odesukiwauia zagubionych towarów i 
bagaży, odsŁkodowad za aegubienie lub uszkodze
nie przesyłek, zażcJeń na nieprawidłowe pobiera
nie yptat karnych w pociągach I t. d., młaistorjum 
IsoIm iolatnych, w interesie rekwwnantów wyjaśnia, 
iż tego rodzaju wystąpienia powinny fcyó kierowane 
nie beapośrednio do cauni»t*4 jum kolei żelaznych, 
lscz w rsleżooźci od miejsca wypadku — do wła
ściwych dyrekcji kolei państwowych: w Warszawie, 
w Siedlcach, w Radomiu, w Krakowie, Lwowie, 
Stanisławowie, Poaianiu i Gdańsku, które powoła
ne eą w pierwszym rzędzie do rozpatrzywania i za
łatwiania tego rodzaju spraw i do których otrzyma
ne w minietsejum pwyftocsooej teeśai podaeia, muszą 
być s urzędu przeeytone z oczywietym uezczerbkiem 
die szybkośei zalatwtosiia spraw. Jedyni* podani* 
w sprawach zasadniozych i rekursy względnie za- 
śslema na niewłaściwe i niezadawalające, zda .dem 
oeoby lnteresow*uej. załatwieni* l-tklamaojl pczea 
poamególne dyrekcje, powinny byt kierowana do 
wic ai*rjum kolei aetaznyeh, jako dio instytucji wyś- 
«*«]-
ZEBRANIA I ODCZYTY*

llB W K t/id  Ludowy ((jheźua aa. 4) kawualku- 
je, ie  dziś, dnia t  «rae«* o godz. 10 rana odlięizie 
się konferencja zarz^iu wraz z pr*ed*tawiei«!*ari 
Komisji kuk.-oświatowej przy Zw. zawodowych Po
rządek deien.ny: 1) Reocgatuzaoja U niw. Ludowego, 
8) Walne ełbeani*. 8) Wybór kandydatów do Za- 
wądu U. L. Peeyposnlaamy, aby delegaci Zw. aw . 
uzyak* li msadaii od swoich aecządów do «ebt*r*Bia 
decydującego gioeu w *p**w»d» powyżesych. Rów 
nocs-Anie aewie.lam.Miny, te  p. Waystawt rcepeeaął 
wykłady na kursach eekretarskish „Ub*«ipi*i»>c»ia 
eporefane", które oBbywejg się % o-wc-iłki od godz. 
7 do 9 wieca.

Związek Zatvadswy Nan**ycieirtwa Polskish 
Szkół Śradnieh **w"js«tei»ła cswwsłtow, że pieraras* 
organkacyjn# walne zebrsai* kooperatywy tipatty- 
celslutj o^lbęilzi* się dna* 7 b. »• o godz. 7 t pól, 
w lokriu Szkoły Zwią,-fcorwe(j, Żórawi* 49. Liaaay 
udział nauceyciffktw* wesbędayi

Wtee arsędników. W ponicdwVeV, dni* 14-f* 
marca r. b-, o gwi*. 7 i pół wieez., w sali Mmcoum 
ftwemyuiu i RoiiMx'wa (Krak.-Pr we: m. 66), odbę
dzie się wiec urzędników peńetwowych s ae»tępu- 
jącym porządkiem daieonym: „Relerot o poprawi* 
bytu". Wstęp za otoaaaniem jegiiymec^i ureądni-
«ej.

Z rarsśw  dla źnm tłrtk  m. et. Warszawy. —
M i  odlją ą *is oasl«Kijąc* oaciyty i wycieeiil: 
1) Boasketrw* n*'tw'»łn* Polski, o floda. 8 pp- Psise 
nr. 89, — wyp»>wie p. Zamoyskc. 2) Wyaieezka de 
Musseuim eincgrWiemego, Krakowski* ptreAm. 68, 
e R. 10 pod Icisa-uakiem p. Oeiecawowekiei, o g- 11 
pod kierusnkiem p. Itacaykómiy, 8) de Ditoijotekl 
Pubiżcanoj o g. 10 re-o pod Jderuflk.am p. Ofierw*- 
jowskifcyo 4) do Muwaiui archeologicmiogo o g- 16 
iwno. pod kierunkiem p. SfttciekMgo, 5) n* Zaaiełk 
e g. 10 rano pod kierunki** p. Me* *j* w»k'.ej. — 
Watęp u* wycieczki ty/ko dl* #łueha**y Kumów 
di* dorosłyab. Opiate 8 osk. od oeo«»T. Wwjśai* »* 
odetył 1 «k .
W Y P A D K I .

(m ) Wryidsl, «*«s*elie8ewf. V* ul. N*w*tl*i* 
p*t*d doumn ar. 80, ffiaiostiód wojwheesf s*j*sji*ł 
aa 9-le'Q*jfo Ry*z*ńl* Cfa r.aaekiege i zadte mu 
rstiy tiiłCMtt* potylicy. Chaoysa opaieaJi lehara J»- 
gotowś*.

(») Wypadki łr*sjiw«yuwe. K* rojfu Id. Mśr-
asaJfeew.A ej i Próżnej, wypadł pod truomwej eu- 
hiekt sklepowy. 27-tetni Chaim Gaiatmaa, Wóre- 
jjnj bolm EuilnAiAs-lo lew* dtoń. Ofiarę wypejtea pe

udziolęniu pomocy, przewiozło pogotowie do szpi
tala żydowski ergo.

— Na ul. Puławskiej, w Mokotowie, podczas 
zderzenia tramwajów, aostał ogólnie psńłucŁouy o- 
ras zraniony w twarz konduktor tratnwąjowy, 85- 
łeteti Piotr G ujkk, którego pogotowi* przewiozło 
do szpitala Dzieciątka Jezus. ^

% '

Z sąd ów .
Wyroki śmferri.

, Aiuro Ptrwów© M. 8. Wojsk, kowtaLkuj*: 
Wyrokami ©ądów wojskowych zostali skxza*i 

»a karę śmierci przez rozstraekurto: ;
Z* zbixxiimę sprzeniewierzali* por. Bolesław 

Gołubockż urz. wojak. X rangi Leon Paprocki; za 
zbrodni* zabójstwa, rabunku i dezercji ezer. Józef 
Kozak i szer, W adystew Lambert; za zbrodnię ra
bunku szer. Szymon Wojciazai; za zorodaię rozbo
ju plut. Marian Traczyk; za zbrodnię umiłowanego 
rabunku szer. Józef Bartczak; z* zbrodnię plądro
wania strzel. Piotr Bar an; za stnoanto rozboju i u- 
siłowaMego zabójatw* szer. Jan Gug&ła i azei'. Ste- 
BŚtUw Dąbek. ,

Wwyteki© powyiase wyroki wykonano.

T e a ł r  i  M u z y k a -
Teałr ReaiuaiteśeA Dziś o gods, 2 przedstawi©-

iii* dla młodaśaay ezkeStaej, które wypełni dramat 
ReBtoud* »Grlę". Wieeaexrem o g. 7 i pół „Trybuni".

Teatr Ściski. Ddś o gods. S i p R r o .  „IWiń***, 
wieczorem wapaziała tragedja W. Hugo „Ruy 
Błag".

Teatr Reduta. Driś o gods, 8 pip. po cenach

zniżonych „Poomd śnieg". Wieczorem „Wojna i mi* 
tośA.

Te»tr Mały. Dziś o g. 4 pp. „Kiid", wieczóreia 
„Cierplci owoc".

Teatr Nowości. Dwii ,£sftc munduru"; jutra 
„Księżna Csandasska".

Teatr Dramatyeznr. Dziś i jutro dowcipna far* 
sa GevauA‘a „Pąana Ztota moja żona".

Teatr Fr**ki. Dziś i  jutro „Obrona Częstocho
wy".

Te»tr Pow-szeehnr. TVzłś dwa razy; o 4-ej i fl 
8-ąj „Złotowłosa lalecsk*".

Z Filharmonii. Dziś o go-to. 3 po poł. bonceri 
: sym/oisicsuy i  cyklu eymfosji Beethoven*. W pro. 

Kramto ósma symfonia- kooowi ekrzypęowy i uwer
tura „Ęgmotó" Beelhowetta. Solistką będzie utalen* 
towana l i i i  Hakowsk*. Dyryguj* p, Bimbaum.

Wiełld atak F-icadora. Dziś -w sald T-wa Hygie-
afcaaega, Karo"* 31, o g. 8 wlecz, odbędzie sif 
wieczór pp. J. 1 u w ima, A. Błon; mekiego i Lecho- 
£iia, na którym po weiąpuem przeaiówieniu p. Ai 
Słonimskiego o historyi Ficadora. odczytane zosta
ną najnowsze utwory poetów przez u ich samych 
i praez tak znakomitych artystów, jak pip. Mary 
Mrozióska, St. Jaracz ł Wł. Grabowski. Bilety do 
nabyci* w kasie T-wa Hj-gietocanego od g. 2 pp.

Koncert muzyki słowiańskiej. Dziś © godz. 4 
pp. odbędzie się w KORserwatc.-juitn Muzycznem 
xooceri poi tytułem „Muzyka słowiańska", urzą
dzony staraniem Wydziału Kułtary przy Magistra
cie m. et. W srana wy. a udaaieau chórów, zorgamiao* 
wasrych przes Wydzifił;

Niedzielne wiew^ry artyMyecae. W niedztolę, 
6 b. m. odbędzie «1* w PofaŚtUH Klubie Ariystyca.- 
nym (holai polcnia) pierwszy z zapowiedziamydi 
wieczorów artyetyoanych vto/..in^- ;eiklaiHdcyjnych; 
udział wezmą pp.: Jantoa J*»jcui»ka, Marja Przy- 
godaka, Czesława Kojśwwok*. Strcdewska, Walery; 
Jastrzębie©, Tad. Msii*z»wak>, Malinowski, Romaa 
Różański. Początek o goóa. 9 wtecs,

flldesiyn, bawełną I wełną różnych gatun
ków surową i farbowaną nejtaniej poleca

J .
Warszawa, Nalewki 11 w  p o d w ó rz u .

F o b a te .c z e  i w fe śo la ś*  
s h ie  cn a t-n e  ii i **■

ay u ti B a tw iś ś wU l  i U l h i i
Garnitury nSkUt 1 UUUlin 
Ryż l
w-/ -a / n a jw y i t z y th  g « te a k ś wFasola ( .
Mąka amerykańska
K aji« i« saa  żrósaio  iSia Kc<ai»*r*ityisr, $ to w a re y £ x « *  

w śa « e .a ń » itisE  1 6 i«> t*w alk6w

n m  H ^ a L o v o - P ś A 2 £ i iY S f c t i t f Y

^ i e i |  f ś s n ii i ir g  i S-ka
t a x ' s ! - . . / ,  l i - ł u i n t t a  * r .  2 ,  t a i .  i l ż - S S .

h Ł8UUĆ.UH Lltatitt.
i \  ńu?o. (ui ślubne złote, pier- 
•j O lig il l i  Sclonki, kolczyki, 
zegerkt. Ceny niskie. Przyjmu
je reperacje lamo, dobrze. Zna
ny zegarmistrz Gutmacher, Smo- 
cza 21, m. 23.____ •
8 ,  obrus na 24 ©-

arii L i\  Ali S soby za 7000 rak.
I Wiadomość w Administracji .Re- 

gj&etnika" ed y oo 3, Warecka 7.
łojowe pierwszy gatunek 

większych 
~ :o-

Mjjlili 62 m «irk , w wiąkszyi 
dośc.ach rabat. Mydlarnia, Zl
ta 36.

do pisanin, używane 
Z;*!.JS |  rośnych systemów. Ku- 

Jpnosprzedaz. V. arsztat repara- 
cyjiiy. Kupują również rosyjskie, 
nawet zepsute. Feliks Kon, Zło* 
ta 2Ż, telefon 264-34.

.Za B r j j f v a f t y
b l iu t e p f o  z(« tO | s re l ip a ,  ^ e iy n tą  płacą ceny nsJwyAwce

m -  s k l e p  Mr. 8 2  -w*
w keńcu Galerji Luxemburg* Sanatorska 29 tel. 189-23.

a u a i i
za wyleryele skredzleayeh ze składu T-w* WAWkL, przy ul. Lesauc 
Nk 138, żarówek I kos. Informacje udełeleć do biura: Kruota 44, 

tal. 144-16. Dyskreeja zsptwniens.

na uDrania  sprze
daż po c e n a c h

puyatępnyct*. Niecała 7, m. 14, 
wprosi bramy. Mieczysław Cie
pieli alf _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

gałanterjl najtańsze Źródło 
lilii .Chrztscijtnsna Hurtownia" 
W. A. wojciechowsKi I b-ka, W*- 
wourodzka Ml (trzeci dom od 
mYi szeikowskiej; lei. 132-u4 (prze
nieś.ona x t-hnnelnej 27). Hurt- 
detal. Kc/operalywom rabat. Pro
simy sprawdzić cenyl

U n l M t  wy, najtaniej
w podwórzu, Je ro z o lim sk a  47*.

■Ti j ŚiM  ś z a ł ą T  pensjonaiką, 
d il .lM ę  «*ł 6 krzeseł, sprze- 
aam. oaslu* 34—7. ____

„Polis!) Econom ic Bulletin"
Wydawnictwo mi«.*iącw.e 

polstzo-iazzglfiSstele, W iara pc*is..»ai»^« F e e s is tw a  P s ts k is -  
g o  w L ead y eM , 

epfekująae slą polskim eksportem i importem, ntozbądne dl* wszy
stkich, pragnących nawiązać bezpośrednie stosunki z Angiją.

fegsiC M IM  &i *M!Sl> r&K i t ó l t ó
T-89 I I  I .

jjiltji Alltit]! iilllijir RiSUUHl « 'itaHU
j k m z a i b ś w i l i a  U d , ta*. * , ttel. » 4 8 -2 « .

Żurnaie Miód i Formy
eryginalxe Sarwtaiwasfc.*  ̂ assłi wfihdwń*
.tzlco i jane na se/en iozu. Sdau, w n*jwią>.*zym wyborze tylko 

u jener-iritge /*skąpcy

tejrrieroztoita 4 .
T*i*tłoM dS-x-d.

Specjalne )ormy Międzynarodowej Akademji.

Prasa S.ereoiypowa

iHłar 1 fetografjl: Olejny jia- 
i lilllSt rex 3> w. kredkowy 200. 
Manna 18 Furtek.

na maszynach wyucza
ją metodą amerykańską 

Kursa stenogratji Sekulowicza, 
/.O raw ia  42. -

btyszczą-
• t      ca w róż-
nycn* woloracn i numerach nade
szła. Dla >‘*łej *l>i'nte“ ?c,tn y 
niski*, rt. Appet. Nalewki 23 w
podwórzu. _  -____
-rzł-Tłhai zdolne haftarkl i bla- 

i jU i l l lA  liżuiarki. Leszno 47,
m. l i ,  «o 14.

żakiet z kamizelką. 
Vv ladoinośo W arecki

. w iju .J b iŁ a a - f c iL a h * k x i  l u b  i e &
tiUttżo*e««A w  ś e e n n i* u * « ) i  U^ » - V u ł K a r a s k a  Si 

T e lM e a  l»Wk».

zinufi *ot,k,7:
|teMMajL p*Hi*eiisei . ot*** To

pową na Imią Ante 
niego Jabioitekrego.

______  pertrai
z łotugrafji eĄled

i  p L i f ó a
i Ul. T i. -
7  , ( pisania na maszy-

nac*‘ wyorezają kur
ta  bekulowłcza, Zórawia 42
wypady «l* każdego oddzielnie#
zamiejscowi hsiowiiie._______*ł3 2

włosy obciąte kupu- 
j i i l i l i i l  je tryzjerka, wyroby 

..enyw* soltdme i niedrogo. 
lUfikówskie-Fizedmieście 29, v.«j- 
tcl* Junkierska 4 — 4, 2 piątro,
11 * * .w— ————w .

, k a r t ą  zw olnienia z 
^4 i i  Aft* wojska wraz z kartą 
munauiową pokwitowaną przez 
XX itsM iM ijri, Wactąwa Duszy*- 
•Kiego.

, wtuasne rozmaite kupu,
„ P J  ptocą debrze. Gran .cza 
». ar. 3.

'P“J«
.ezitą
Midi

ś i w s d

— 860.



8 „ R O B O T N  I K “ , n i e d z i e l a ,  0 m anca 1921 r . Nr. 80

„ C A P I L L I F E R ”
Al. Jerozolim skie 68, wprost Kruczej.

egzystuje od 1891 r.
franciski g a M n e t  k o sm c  ty c z n y

pod kierunkiem lekarskim.
Leczenie włosów. Usuwanie pryszczy, piegów, plam, wągrów, zmarszczek, podbródków, złuszczanie naskórka. Wykwintne manicure. Masaże kosm etyczne. Od 1-go mar
ca ku wygodzie pań otwarty d z i a ł  f r y z j e r s k i .  Czesanie-ondulowanie, rozjaśnianie i pociem nianie włosów. Wszystkie działy pod kierunkiem wybitnych specjalł-

stów. Ścisła dyskrecja. Ma prowincje porady i wskazówki piśmienne, ............   ■ w ——.................

N o w y -S w ia t 43 .
Kier .-lit. A. w< ast
2 przedst. 7 i 9 w. Kasa 
otw. od 12—2 i od 5 pp.

|  „ D j a b e ł  i k o b i e t a ”
łł«Tue w 4 obr. pióra A n d rz e ja  W ła sta  (według pom ysłu 
F. Urfinbauma), Udział całego zespołu! (iośc. w yst. prim ab. 
Z. Pflanz, Karola Hanusza i Larlssy Raslyna (w Folies B eryerea

K apelm istrz W. J a w o r s k i.

o f

e t » t y w y  i  S t o w a ^ I
B a c z  n  o  ś  ć !
na— — —  iimmienisu

Każdy kierownik kooperatywy lub Stowarzyszenia aby 
otrzymać towary w  g a tu n k a c h  n a j le p s z y c h  I

< e

w * ~  p o  c e n a c h  K a j g i i ż s s f p e h  *‘f H
powinien przed robieniem zakupów zwiedzić składy'i dowiedzieć się o ćeny towarów

m  H u r f o w | m  S k ł a d z i e
m a n u f a k t u r y ,

n o ry m b o r szc zy z n y ,
g a la n te r je ,

ou u w ia  m ę sk ie g o  I d a m sk ie g o
£Jom u

Handlowego ROGALIŃSKI, ZAREMBA i S-ka
Biuro sprzedaży: W anes: a  w a ,  M io d o w a  4 , f o l .  192 -20 . 

Składy: u l .  r o to w a te  4 .
Oddział: „ H u r la w n ia  P o ls k a "  

Ł u ck , u l. b i o s o w a  68 . J
Teiii. M i l „ P a n i e n k a  zbarn“ „Hotel V a « “
w podziem iach Ouierji ll-gie o 9 w. Kasa czyn-

Ljizenburga. Teł. 217-52. na od 12—2 pp. i od 5 ”  „r,-r»tu* w ?.rh .wt.rh n.m-h.moperetka w 2-ch aktach. pam-bam hotelowe.

Związek Zawodowy Pracowników igły w Polsce
Oddz. Warszawski. Telafon 70 32.

Ostrzegamy przed kłamstwem. y
Podaje się do wiadomości, Iż w fachach krawców męsko i damsko obstalur.kowych, szczegól

nie w firmach p i e r w s z o r z ę d n y c h  strejk ekonomiczny nadał trwa. Robota w powyższych waiszta- 
tach zostaje wykonywana przez iamistrejków, fachowo nie wykwalifikowanych po północy.

S k o r z y s ta jc ie  z  o k a z j i
by robota wasza wykonaną została nie cichaczem, lecz w biały dzień przez najlepiej wykwalifiko
wanych robotników wyżej wskazanych fachów, zatrudnionych w apelach i w warsztatach krawie
ckich, w których strejk został zlikwidowany, a słuszne żądania robotników zaakceptowane. Ceny 
za wykonane roboty w wyżej wspomnianych artelach i warsztatach krawieckich wynoszą o 5u pro
cent taniej niż w firmach posługujących sią łamistrejkami.

Z arząd .
U w a g a . W firmie krawieckiej (męsko-obstal.) Zygmunt Nison, Senatorska 26, strejk również na

da! ttwa. Robotnicy obecnie tam zatrudnieni, zostali również przez Zw. Zew. Pracow
ników i Pracownic krawieckich (Bracka 17) piętnowani jako łamistrejkt.

Zw. Zaw. Pracowników Igły w P o lsce  Oddz. Warszawski.
Otworzyły się i czynne są następujące artele robót krawieckich, w którycn zatrudniani są 

robotnicy l-szej kategorjl, nieczynnych obecnie, pierwszorzędnych zakładów krawiecktcn.
b ią s k o - o l i s ta iu n k o w e :  1) Pawia 64 m. 6, 2) Leszno 27 m. 1U, 3) Smocza o7, teł. 47-49. 
D a m s k o - o b s ta lu n k o w e t  1) Twarda 57 m. 16, 2) Nowolipie *4a m. 30, 3) Krochmalna 

30 m. 21, 4; Krochmalna 12 m. 80.
Ceny za wykonane roboty są o 5 0  p r o c .  t a ń s z o  niż w pierwszorzędnych firmach obecnie 

uruchomionych przez robotników niewykwalifikowanych—(Iamistrejków).
U w ag a , ftrtele okryć dziecinnych zostaiy już zlikwidowane z powodu zakończenia strejku.

Wszystkie żądania robotników zostały przez majstrów zaakceptowane I robotnjcy wró
cili do pracy. Ł ar*«ąa .

m i C H A L I N A99
su k n ie  s tr o jn e
B lu zk i crep-de-schinowe 
B lu z k i margizetowe 
B lu zk i tr y  AO to we je d w a b n e  
s p ó d n ic z k i  > s z la f r o k i  
Ż A K tE fY  i S rfćT B Y

£fi Elektoralna 7
T e l. 189 -7 8 .

P O L E

Wykonywa się obstalunkl
z własnych 1 powierzonych 

materjalów.

N a j n o w s z e  f a s o n y .

odważniki 1 miary stemplowa- i 
ne poleca po cenach fabrycz
nych Pracownia T - » a  „« .iia r-
n*<t“  Koszykowa Wś 67, telefon 
143-48. Uskutecznia reperacje 

i stemplowanie.

WielRi wybór
najmodniejszych okryć damskich, kostjumów oraz wyprzedaż 
wysortowanych od lonO Mk. Obstalunkl z własnych i powie

rzonych materjalów, przeróbki po cen. najniższych.

Prac7ut,.m?eko- Br. Enkiewiez
H oża 5 4 , telefon 121-71.

Z a k ła d  C h ir u r g ic z n y  i R o e n tg e n c lo g ic z n y  
D -ra  S . RUEEINROTA, u l. G r a n ic z n a  8 ,  t e le f o n  103-58 . 

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to r y jn a . P r o m ia n ia  R o e n tg e n a
rześw ietlan ie  i leczenie;. L am p a k w a r c o w a  (sztuczne słonce), 
eczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo 

dzeń, guzów i L d. 65o9C

EIIIiMfllJElE SIE
u„Leonara“

21 N ow y Ś w ia t  21
S IOW. MIKI. HI. SO.
U . . . 108.

P o r tr e ty
w y k w in tn ie  w y k o n a n o

yr. med. J u l  ja um
N o w o g r o d z k a  3 6 , od 1—3 i
o—7. Teł. 202-11. Chor. wener. 
skóry, włosów. Lecz. pr. Roent
gena. Kosmetyka. (Znamiona 
i t  p.)   7052

Pręd&o i pięknie pisać 
kaligraf B .  Berman
w ciągu 14 lekcji Elektoralna Nr. 

14 ra. 56.

i l l  Jan Ałapin
o. sta r. ordyn. szp. 3-go Łazarza. 
(Jhor. weneryczna i skórna strO 
to w  fika 81, t e ł .  4 5 -4 4 . 7059

lii. i.
C h orob y  s k ó r n e  i w e n e r y 
c z n e  i a n u i.z y  k r w i n a  s y -  
lil it i (W a sse r tn a n ). Ż e la z n a

8 4 , te lef. 237-21 od 5—7.

FroŁ Mielieia
najlepszy lakier

uu p a z n o tjc i.

M e i * 8 e g o
k ro g ez y n i przyjmuje suknie, 
aosijumy, palu — Koszykowa

 2^ — 16. __________

u r .  u t i l -  tg. u t a O M i
powiócił. Chor. S k ó r y  i w e u e r . 
Kosinet. b t pól—d pp. j do iO r. 

W sp o in a  o z .

łn a la z to n e
d o k u m e n ty  n a  im ię

EilJlłl tUHłiiUiER
du odebrania w Mdrninistiacji 

.R obotnika-1. v

jest najlepszym 
m y d l a n y m  p r o s z ł t i e t t f i
1 jest używany w każdym domu.

M M * Ł  iT l i F " V  moczu<krwi 
■ na syfilis 

od 1—3 pp. katu, plwocin i t. d.

. i S s & S i r u ,  iw  u .  E . i m
b. asyst, przy szpitalu Virchoya-

^ u p u o - ^ j p r z e d a ż
mebli, pianin, garderoby, futei, 
bielizny. Ceny wysokie. Ikar- 
szatfM uw sK a ló t - s .  „Ekono-

mja\ lei. 138-37.

tioczniki „fsiaprzoclu"
od roku 1903 opraw na są  do 

sprzedania. 784t 
W iadomość w biurze ogłoszeń

F e lik sa  S ta t te r a
t tr a k ó w , G roK xka 13.mti

S w i e r z b ę  i swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

„ K r e m  I k i i k i i B T s a 55

l) nie plami bielizny — posiadają# 
kolor masła. _ _ : "i

2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych*
3) w chłan ia się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A pteka i .  WSEttCfCZEGO ul. F u rm ań sk a  19.
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  6359

T a n i o T  ' ł a n i o :

„Spółka Swojska44
ŻGRAWIA 4 0 . T e le fo n  251-98.

POLECA
K o o p er a ty w o m , S p ó łk o m , S to w a r z y s z e n ia m i

K ici. ig ły . S z n u r o w a d ła . G r z e b ie n ie ..  
S k a r p e tk i. P o ń c z o c h y . GhustKi.

P ió m ie n n e i K ajety . K w ita r  ju s z e .  O łó w 
k i. O b sąd k i. S ta ló w k i. A tra m en t i t .  p .

M ydła to a le to w e .

ŻADAĆ W S Z Ę D Z I E !

Pasta „-••A.if** dzięki swym wiasuuSciuin oiem  czy
ni skórę odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu i nadaj# 

obuwiu piękny połysk.
— !——w

/T M
Im  f f i

Warszawa, Marszałkowska 95
Telefony: 231-66, 244-86 i 251-96

Towary: Kolonjalna
Cukry I Czekoladę

Śledzie na beczki angielskie
kccstia

Mydło I dodatki do prania 
Pasty do obuwia i szuwaks 

Smary I oleje.

Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

Hi; Pulpa] Zjazd PiacowM 
M i  toiaam]iii!i-tiiii!iiiii-83irt m

(kelnerzy , kuchm istrze , ho tefarze  i służba pomocnica j! 
odbędzie się dnia 18, U i  m a r c a  r .  to. w lokalu Zw. ZaW 

Kelnerów Nowy-Swiat 44 w W arszawie.
Delegaci winni się zgłaszać w Sekretarjacle Zjazdu z upóv>a>- 

nleniami, wystawionymi przez Zarządy Oddziałów.
P rz e d s taw ic ie ls tw o —l d e le g a t o d  2uU człónków.
Związki i Grupy, liczące mniej niż 200 członków, wysV'aJł  

również jednego delegata.
Od 3ul członkow  — 2 delegatów.

Z a r z ą d y
I C entr. Z w . Z a w . K e ln e r ó w ,

II Zw. Zaw. iPraeowMitiow Hutelewyeh, 
lal u en tr. Zw. Zaw. sucnm istrzoiw ,
IV i ik o j i  olużuy iisst.-cuk.-M W . jłMcy C on tr.

Z aw . K e ln e ró w .
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Ih & i w m r & i s w  ■'
.

w myśl rezolucji powziętej na Zfeżdzie Polaków z Ameryki, który miał miejsce w Toruniu 16, 17 i 18 
stycznia 1921 r. naj żywotni ej szem dążeniem Polaków — z Ameryki jest so 3 * g a fiiso if ir 9 iftto  s l ą  
w ee ia c li c z y s to  ekonom isznyclw  Dlatego w d. 20 lutego 1921 r. na zebraniu Komisji 
Organizacyjnej i Statutowej wyłonionej z powyżej wspomnianego Zjazdu w Toruniu, z utkałem wielu 
wybitnych osobistości ze sfer przemysłu amerykańskiego, po przesłuchaniu i przedyskutowaniu referatu 
p. Skarżyńskiego, ząinpjonowąpo nową instytucją przemysłowo-handlową ze stu miljpnofym kapralem 
pod nazwą:

POLSKO-AMERYKAŃSKI

j

* i odnośny projekt Siatutu złożono do Stain.’®!®* jum.
Cele te ; instytucji •$  następująca!

A. Odbudowa I unarodowienia przemysłu w P olsce.
B. Jaknajszybsza odpowiednia pomoc finansowa w celu uruchomienia płisfóystu.
C. Pomoc finansowa w celu rozwoiu i unarodowienia handlu.
D. Organizowanie i finansowanie osadnictwa na roli.
Polsko-Amerykański Syndykat opiera się przedewszystkiem na już istniejących I dobrze znanych tak jfclskiemu tak 

i amerykańskiemu społeczeństwu instytucjach, a mianowicie:
I. LLheriy Pdiawa i M aksie.

2. S półka Akeyżna „Pom oc"  Fabryk*  Męęmyo i Rg&tfj-
e sy  eh w Ł ow iosu- i

ZŚ» Union U b o rfy  Company in Poland- 
4 m  „Hfclns&ść11 Fabryka lie& li i W asów  w l!3 tz # J e  Bnłacj (MatopuliU). 
b m  SP*©isko»J48iiąryk®ń®k® Udfewnan Emamm w W«i.rsgtfawil&*

» .* 
Zadania przedsięwzięte przez Polsko-Amerykański Syndykat są wielkie, dlatego kierownicy i współptecawaiey wyżej 

wymienionych firm i instytucji, jakoteź i inni przedstawiciele przemysłu amerykańskiego zawiadamiają spoieoaeństwo pobkie o 
powyższem w celu zainteresowania krajowych instytucji przemysłowych, handlowych i finansowych, jak też i wszystkich tych, 
którzy chcą widzieć odbudowany przemysł polski, dobrobyt oguhioAaro^wy i kfafcty 4hają o to fcy Pąfofe ftjft Ę&*&QW #»i- 
grować i poza krajem ojczystym szukać pracy.

Kto tjlko pr&faie uozciwh 1 produkcyjnie aracowae Błoch ^r/fitęąujo de s&s i czy z uięk- 
szyui, czy z mniejszym kapitanem k&teagd iŁęUie i z wlwkLa zadowoleniom yzsyjattomy 111

GŁnlializując nasze finanse w jednej p o tą in a j Instytucji polskiej, k tóre by dala gw arancją lekaty kapitałów, odpow iednio an g a iu jąe  kapitał 
naszych rodaków z Ameryki, jednem  słowem  w spólnem i skam l l w y tą io n ą  p raca  p od  t e  f4jkuduiemif ł o ru tep n u w y

zrujnowany przez wrogów naszych przem ysł polski.

Założycielam i Połsko-A m erykańakiega S yndykatu  są  n as tęp u jące  o ssby :

M. J .  Perłowski
W. Skarżyński 
H. Czapiiski 
E. M ączyński 
S. Z aso w sk i 
J .  Sierocinskl 
J .  Janow ski 
W. M aurin 
J .  Mączyuski 
L, Nowicki

P. Kapturkiewicz 
E. W. Karoyiewicz 
Poi Dzierzgowskł 
St. Bielniak 
2. Majchier 
M. Figier 
B. LasKarzewskl 
St. Ostrowski 
W. Sulewski 
Ł. Baranowski

/Vd. M ikołajczyk
£ . SrzednicKi 
A. Stąpowlcz 
M- DeiiniKaitys 
St. Link 
J .  Rozkosz 
K. S znejder 
St. H offm as 
Fr. Dziob 
T. P acn u d d

'A . Janow ski 
K. W iechecki 
W. Bańkowski
A. Czaplicki 
S. Kapiiński 
J .  W achowiac 
W. Sobański 
L» Sobański
B. Podgórski 
SL M arciniak,

' 1 1
Wszelkich in form acji udziela W. Skarżyński, Sekr. w godz. od 

10-ej do 1 ej rano codziennie z w yjątkiem  niedziel w B anku — ,<Jnlo» 
Liberty" Al. Jerozolim skie w «SMWa. Możne się również zwraca*

piśm iennie.
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^t/t/ t e l l e  i  ML 5 E  JEt Ufi A . ®  jIj
Pit:® 8 ssfc HI

na święcone dla żołnierza

EiH£ „ F A L A C E “ SHSitSAJ: Pastel 9 i39i M
L©łes*|a F a n to w a . —■ Kabał"©!. —« N iea p a d z ia n k i- —  B u fe t , c ia s tk a  i tru n k i.

D o t y c z y  mąki am eryk ańsk ie j .
Na l ic z n e  z a p y t a n i a  n a s z y c h  o d b io r c ó w  a  m ia n o w ic ie  z a r z ą d ó w  k o p a lń ,  f a b r y k ,  s t o w a r z y s z ę * ,  
z w i ą z k ó w  r o b o tn i c z y c h ,  k o o p e r a t y w ,  m a g i s t r a t ó w  i s e jm i k ó w  p o w ia to w y c h  w  s p r a w i e  a p r o w id o -  
w a n ia  t y c h ż e  w  m ą k ę  a m e r y k a ń s k ą ,  p o s ta n o w i ł a  f i r m a  B E ^za, m a j ą c  p r z e d e w s i y s t k i e m  n a  c e lu  
n ie  w ł a s n e  k o r z y ś c i ,  le c z  m o ż l iw ie

najtańsze zaopatrzenie ludności
w w m . * ' • » '» m ii a i w  n. 'i wiimcts

s p r o w a d z i ć  z  p i e r w s z e g o  ź r ó d ł a  z a g r a n i c z n e g o  j e d e n  o k r ę t ,  t o  j e s t  o k o ło  ©03 w a g o n ó w  m ą k i  
a m e r y k a ń s k i e j .  — P r o s im y  z a t e m  w s z y s t k i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  k t ó r e  z a o p a t r u j ą  w  ż y w n o ś ć  
s w y c h  p r a c o w n i k ó w ,  o r a z  m a g i s t r a t y ,  s e j m i k i ,  k o o p e r a ty w y ,  z w ią z k i  o z a ż ą d a n ie  s p e c j a ln y c h  
w a r u n k ó w ,  k t ó r e  d a j ą  pełną r ę k o j m i ę  s o l id n e g o  z a ł a t w i e n i a  z l e c e ń  n a m  u d z ie lo n y c h .  — Z a z n a 
c z a m y ,  ż e  z a m ó w ie n ia  p r z y j m o w a ć  b ę d z ie m y  ty lk o  t a k i e ,  k t ó r e  n a m  d a d z ą  p e w n o ś ć ,  ż e  
t o w a r  d o s t a n i e  s ię  b e z  d a l s z e g o  p o ś r e d n i c t w a  w p r o s t  w  r ę c e  k o n s u m e n t ó w  to  znafezy lu d n o ś c i .

PIA ST—WARSZAWA, DŁUGA 50.
Dom Handlowo-Przemysłowy. Adres telegraf.: P iast-W arszaw a, Telefony: 55-10, 55-13, 55-12, 55-16, 55-23.

m i m
^  t'/ lf li* ->-M| A*
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/<hh
Cennik

/

Papierosów $0
fabryki tytoniowej

S A R M A T I A
towarzystwa aiccyjn©£jo w Poznaniu

------- S------

:2I1

d r

Five o’clock, M sift Sili 2.22
Smakosz, ............... , 1-22
SeSamlik.............................. 1.22

n

j)

Hanum. I lilii, Bttl 
Wanda, „ „ : „
Aromatica................

1 . 4 0  | |  

1.20 

0.22
Powyższy cennik zawiera ceny dla konsum entów. PP. Kupcom udzielamy od cen wyżej wym ienionych odpowiednich rabatów.

W s z e lk ie  p a p i e r o s y  w y r a b i a m y  li ty lk o  i p o d  g w a r a n c j ą  z  n a j s e l a e b e t n ś e j s z y o h  ty to n i  o r j e n t a l n y c h  b e z  j ą k io h k o l -  
w ie k  d o m i e s z e k  ty to n i  k r a j o w y c h ,  a m e r y k a ń s k i c h  lu b  in n y c h  p o ś le d n ic h  g a t u n k ó w ,  o c z e m  P- T . P u b l i c z n o ś ć  r a 
czy  s i ę  o s o b i ś c i e  p r z e k o n a ć .  F a b r y k a c j a  o d b y w a  s i ę  p o d  ś c i s ł ą  k o n t r o lą  i w e d le  n a j n o w s z y c h  w y m o g ó w  h y g ie n y

'• v.*C - / . ' J j
iiedai<iur naczelny: tir. F. Pełł. Odbito w drukarni „łiobotaika", Warecka ,?, .W vdanea: Rada Naez. P, P. &*


